-æ 


| ia E X IK ZK M. IK ZE IE IK ZE LM me A 


D 


Nr. 85, 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołndniu, 
z wyjątkiem niedziel í dni świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie à. «e « + * 4 tłr. 
miesięcznie. . » „1 
T. Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie w kraju . » + e s * 2 
w Monarchii austro-węgierskiej + 6 
do Prus i Niemiec . . / 
1 2 Francji A » <a eaan 
» Belgii i Bzwajcarji . . . 
n Włoch, Turcji i księstw Nadd. 
bm Eoin 2. ssj 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 
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kwartalnie 


We Lwowie, — Wtorek dnia 19. Kwietnia 1887. 
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Lwów d. 18. kwietnia. 


W węgierskiej Izbie posłów wniósł 
raad w sobotę projekt „ustawy, regulującej spra- 
wy woterynarskie«, Powód tego przedło- 


żonia jest na razie niewiadomy, tndzież o ile się 
ono JĄczy Z handlowemi rokowaniami z Bamunią. 


Austro-węgiersko-rumuńska komisja TR” 
niczna dla dokładnego wytyczenia granicy m10- 
dzy Rumunią a Bukowiną i Siedmiogrodem, Mak 
ukończyła w zupełności swoje prace. W sobotę 
podpisała we Wiedniu obszerny protokół, który 
jeszcze przez ministrów spraw zagranicznych We 
Wiednin i Bnkareszcie będzie podpisany, a DA" 
stępnie parlamentowi rumuńskiemn, sejmowi w6- 
gierskiemn i anstr. Radzie państwa przedłożoDy» 
co jednak dopiero w jesieni nastąpi z powodu, że 
parlament rumnński obecnie się nie zbierze, 


Z austro-węgierskiej deputa cji kwoto- 
wej niema żadnych szczegółowych wiadomości. 
W sobotę znowu się odbyła w południe wspólna 
konferencja obu podkomitetów, a popołudnia Z0- 
brała się każda deputacja z osobna, aby przyjąć 
sprawozdanie swego podkomitetu. Na tem posie” 
dzenin deputacji austrjackiej był obecnym minl- 
ster Dnnajewski z dwoma radcami. Woezora) 0 
godzinie 5. popoładnin odbyła się uczta, 14 = y 
depntaci austrjaccy zaprosili kolegów A i 
aby dać sposobność zapoznania się tym człon” i 
oba depntacyj. którzy nie zasiadają w F, A 
tetach. Jutro ma się odhyć ostatnia wspólna kon 
forencja obn podkomitetów. 


Austrjacka Izba p a n óWężb oz: ap 
d. 25. bm.; na dziennym porządku ego PA 
dzenia stoi wniosek Schmerlinga 1 pe 0 Za 
patrzonin wdów i sierót po wojskowy". 


i iejską 

08Zz0n rzez wiedeńsKą Radę miejsk 

"YU dla wspólnego naradzenia się 

w sprawie nstawy 0 kolejach łokalnych i tram- 
wajach, zacznie się we Wiednin d. 25. bm. 


— mi 


morjału Dobrjańskiego i Poble- 
donaa wy donosi ołomianiecki Pozor: „A Wiednia 
i z Pragi dochodzi nas z wiarygodnego Źródła 
niemiła wiadomość, że pomiędzy czeskimi staden- 
tami uwijają się wszelakiego rodzaju poczeiwcy, 
a takze znany Z procesu Naumowicza p. Dobrjań- 
ski, aby miedzy tą młodzieżą szkolną wywołać 
Aeżnnść rosyjsko-nanslawistycz ną 
przeciw anstrjacko-słowiańskiej dążności. W tym 
valn przyrzeksją oni także utworzenie sty „endjów 
dla tych młodzieńców, „którzyby dali się zwieść 
z prawej drogi. W razie niendania się tego za- 
miara, zamyslają owi ajeuci, przy Ro AE 
których stndentów słowackich z Węgier, założyć 
"Wiedniu nowe Stowarzyszenie akademików 


sę ropagandą pra- 


z tendencją wyżwspomnianą i z p 

woBła wną. 
„Znając go 

¿dyu wzgledem 


dne wszelkich pochwał pod ka- 
postepowanie prezesa  czesk0- 


ickiego wa 

i i Towarzystwa akademickie 

Wda o ojyka naszego z Morawy, jesteśmy 
ustrjackie nigły sie nie 


i antia 
O ag ha młodzież szkoluą. RZY 
w Pradze zamyślają przewrotne WO KE 
nowe stowarzyszenie morawskiej niii 4 "4 
nej z wybitną dążnościa rosyjsko-pans w y Log 
Zuając praktycznego docba naszej młodzie Ja A 
pimy, aby stadeuci nasi noszli na lep o jej 
czeiwców z hańbą dla siebie i ze szkodą 8 j 
kariery. Obowiązkiem czeskiej młodzieży it 
ukończenin stndjów pracować na własnej zomin. 
nisma potrzeby, aby 81 wałęsała po Rosji, any 
nam czeskie szkoły zawykają a żywioł po i 
i czeski gnębią. W dobie tak ważnej zależy na 


Czechom na każiej jednostce.“ 


TRÓJLISTE K. 


STUDJUM CHARAKTERÓW 
przez 


J.IL.KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) pa 
wa delia p. Ksawerego łatwą była do 
BER zajmował się nią "M - apel 
wany sługa, dla p. Atenazego elki eleganc f po- 
dobne do mnóstwa innych, nie dawały się odsza- 
kać, a Piotr miał dla oryginalności długi tałnb, 
podbity krymskiemi baraukama; ten gdzieś pogar- 
dliwie nmieszczono w kącie; P Piotr za spospo- 
nowanie swej sznby się gniewat. i 
Tymezasem stać mnsieli wszyscy, bo i Ksa- 
wery pod pozorem; iż powozu jego nie było jesz- 
cze, przywdziawszy delię, paradował w niej na 
podziw licznych speatatorów, a że miał i koł- 
pak z czaplem piórem, przypatrywano mu się cie- 
mikar pierwszy, widząc przed sobą o parę kro- 
ków Atanazego, pozdrowił 0... 
— Dawno nieoglądanego pana brata | 
a — Sługa uniżony ! — odparł Atanazy. 
Piotr się też zbliżył do niego, niepatrząc na 
Ksawerego, który zabierał się i jego zaszczycić 
powitaniem. a kacji 
— Proszę mnie odwiedzić, gdy raz jesteś tu, 
— odezwał Bię Piotr, a potem, zwracając się do 
hofrata, zawołał : 
— Jakże się asindziej masz ? É 
— Asindziej? — pochwycił p. Ksawery " 
rażony. À 
E Chciałem powiedzieć : okoceleneja, alo mi 
ten wyraz kolczasty przez gardio nie Sea imali 
Czy ci ekscelencja poprawiła sen, SP% 
dodała ? 


Czo- 


Bank ziemski w Poznanin — jak dono- 

Ds. Pozn. — rozpoczął jaż czynności około 
parcelacji folwarku o 700 morgach, należącego do 
majętności Naramowice, położonej pod samym Po- 
znaniem. Majątek ten jest własnością pani Scza- 
nieckiej. Pomiary jaż rozpoczęto i w czasie wła- 
ściwym będą mogli interesenci włościańscy oglą- 
dać wytknięte parcele, do czego ich Bank wezwie 
przez ogłoszenie w pismach ludowych, skoro ihi- 
poteki będa uregnlowane. Zgłosił się też włościa- 
nin, poszukujący dzierżawy 300 do 2100 morgów; 


2 czego wnosić należy, że przedsiębiorezość u sta- 
nu włościańskiego wielce się wzmaga, a kapitał 
nagromadzony wystarcza jaż na znaczniejsze 
ryzyka, 

„Prasa ludowa popiera usiłowanie Banku. 
Preyjaciel ludu zamiesei} w nnmerze poświąte- 
cznym artyknł w sprawie parcelacji dzierżawnej. 

W Kraju petersbnrgskim ktoś odzywa sie 
do wszystkich czytelników tego pisma, zeby się 
opodatkowali na korzyść Banku ziemskiego. 

| Jntro zbiera się Izba poałów sejmu pru- 
skiego 1 przystąpi bezzwłocznie do obrad nad 
ustawą kościelną. Post, która insynnowała postom 
aby ushwałę Izby wyższej co do klasztorów oba- 
lili, dostawszy widocznie po nosie za niewczesne 
wyrywanie się, dementuje sama siebie w nastę- 
nym śrtyknie. Obewnie twierdzi ona, że wpły- 
wowe koła z jej stronnictwa uważają za niezbędne 
w interesie znpełnego pokoju, aby uchwały Izby 
panów zostały utrzymane“, 


Zapewniają, že na przyszły tydzień wniesie 
rząd do Izby nowy projekt o podatku wódczanym. 


Policyjne rządy w Alzacji kwitną w jak 
najlepsze. Sady zajęte są skazywaniem młodych 
lnizi za głośne objawianie sympatji dla Francji. 
Niejaki Marciau Mneller, cznjący się Francuzem 
skazany został na dziewieć miesięcy więzienia za 
obrazę cesarza niemieckiego i za okrzyki; Vive 
la France! Vive Kablć!*, uczynione po pijanemu. 
Czeladnik krawiecki Fnessler, za odśpiewani» nie- 
których francuskich pieśni i obrazę żandarmów, 
skazany został na cztery miesiące wiezienia. Za 
okrzyk Vive la France — tak piszą do Kreuz 
Zeitung — nstanowiono w górnej Alzacji jako 
normalną karę 6 miesięcy więzienia! — Coraz 
lepiej ! 


Kóln. Ztg zlekła się widocznie możliwości 
powrotu jen. Ignatiewa do władzy, gdyż 
z powodn ogłoszonej w Figarse rozmowy jenerala 
z jednym z współpracowników Figara. tak pisze: 
„Car Aleksander III jest meżem zbyt wspaniało- 
myślnego i aczciwego sposobn myślenia, aby ludzi 
których już raz odsunął od siebie, znowu do łask 
przypnszczał, Czyżby więc miał zrobić wyjątek 
w tej mierze względem takiej fignry, jak jenerał 
Iznatiew? Znaczyłoby to pojednanie z panslawi- 
stami i mnsiałoby za sobą pociagnąć usuniecie 
Giersa, meża. który tak szczerze oddauym jest 
carowi. Giers nie ma w Rosji nicogo za sobą, 
tylko jednego cara, a to właśnie jest dowodem 
dla Karovy, że car szczerze pragnie, do czego 
Giers zmierza. Car z Giersem znaczy pokój, car 
bez Giersa znaczyłoby zachwiauie pokoju, car 
z Ignatiewem wyraźne zagroenie wojną”. 


Polit. Corresp. dowiadnje się z Petersburga, 
że zamierzone przez ros. mimstra skarbo, Wyszne- 
gradzkiego zaprowadzenia nadzwyczajnie 
wysokiego opodatkowania paszpor 
tów zagranicznych, napotyka wśród ro- 
syjskiej pnbliczności na tak powszechny j żywy 
opór, że jnż dziś można przewidywac odrzneenie 
tego projekto przez dotycząca instancje rządowa 
W razie jednakże, gdyby się ministrowi a 
przeprowadzić swój projekt, to w praktycznem 
zastosowanin tegoż ok Że się potrzeba zezwolenia 
na tak liczne wyjatki, że materjalny wynik po- 
datku byłby bardzo nieznacznym i g pl | 


eprzyjamności, 


nie wynagrodziłby różnorodnych ni 
połączonych ze ściąganiem opłat, 


EEN — 1 na 
asu O naszych sprawach 
obie, — przerwał hofrat, 
lony, — a gdybyśmy we 
razem spędzić resztę wie- 


— Nie mamy tu cz 
rozgadywać Się w garder 
wyjątkowo jakoś rozwega 
trzech gdzieś poszli 
czora? 


— Dla samej osobli n 5 

Faks" iwości przystaję, — pod- 
chwycił Piotr, — zwłaszcza że W sobie 
we Eat Ale gdzie? U mnie w celi pokutnika. 

rzestronnej, z i sznika, nie 
miejsce... Jı z trupią głową na klęcznikn, 

— Pan Atanazy stoi... ? 


— W hoteln.. i j 
pytany. eln.. i pokój mały, 


— rzekł z8- 


w hotelu, 
Krakowie 


ał się hofrat v 


— Będe incognito — Odezwa tem mebyło 


a więc do Hawełki, | 
kwestji o to. kto będzie gosr 
— Nie moze być p A £ 
bo mnie starszeństwo daje “° ] 
i ię nikomu... ilczenin 
ra natap i sprzeciwiał: w Bo, 
gnęli do głównej gospo y 
znany, debrze widaę zbytku. otrzymał. 
binet, opalony zy e iero, Piotr, który dobremu 
harra T nie mówł się wjdniw!, Spo- 
hamorowi wykle watrzemięźliwy i trzeźwy p. 
strzegł, A z inem, do którego nie 
Ksawery; 


tskiem wi i 

É fos trochę sobie podchmielił. 
był na Mi wierdzito się to spostrzeżenie tem, 
" „. Ksawery, Śmiejąc się. zawołał: 
Tandem bez szampana się nie obejdzie, 

; ; ło skromnie. 

choćby 89 nżyć pozysz À 

— Nic gorszego nad skromne używanie — 
zawołał Piotr, wprawiony też w hamor dobry — 
fałszywa zasada 2 Użyjmy go, ile strzymamy. 

Atanazy, najmniej usposobiony do żartów, 
zachował się biernie. 

— Skorzystajmy ze szcześliwego trafn, któ- 
ry nas zbliżył — zawołał p. Ksawery, zrzucając 


rwał Piotr, 


prawo, którego ja 


pocia- 
dobrze 


że 
w proga 


GALETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar“ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik. Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergaase 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Bchalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Tradi Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryoe „Nadesłane''* 20 et. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


Położenie gabinetu angielskiego, | oznajmiła, że nie jest w położenin proponowania 


wobec agitacji przeciwko irlandzkiemn bilowi kar- 
nema, staje się coraz trudniejszem. Ostatniego wtor- 
ku zebrała się Izba gmin i przystąpiła do drn- 
giego czytania bilu, które nadaremnie nsiłowano 
odroczyć. We czwartek przemawiał w tej sprawie 
minister kolonij Holland i oświadczył imieniem 
rządn, że gabinet nmostanowił utrzymać się albo 
upaść razem z billəm; jest ou przekonany, że 
kraj stoi po jego stronie, gdyby jednakże miało 
być inaczej, z radością ugtąpi z swego przykrego 
stanowiska. 

W agitacji przeciw biłowi odgrywa wybitną 
rolę duchowieństwo katolickie. Arcybisknp dnbliń- 
ski Croke i księża całej úgecezji' podpisali protest 
przeciw biłowi. W samymiDublimie ma być wkrót- 
ce urządzoną taka sama manifestacja, jak ta, która 
się odbyła w Londynie w poniedziałek wielkano- 
ony. Oczekują przybycia wiela tysięcy delegatów 
z miast irlandzkich i liczą na znaczną ilość an- 
gielskich i szkockich depntowanych ze stronnictwa 
Gladstona. W dystryckie West Clare porozlepiano 
wszędzie plakaty, w której liga narodowa i polą- 
czone rzemiosła z Kilfinana, wzywają całą ludność 
męską i zeńską w Irlandji, aby odtąd nie knpo- 
wała jakichkolwiekbadź fabrykowanych w Anelii 
towarów. Kupcy, którzy takie towary sprowadzają, 
mają być traktowani jako nieprzyjaciele naroun. 
Co tylko jest angielskiego — z wyjątkiem węgla — 
ma być we wszystkich irlandzkich miejscowościach 
palonem. Plakaty są drukowane w Limerick. 

Ta tradna walka z wzbnrzoną do ostateczno- 
ści lndnością irlandzką tlumaczy dopiero ową bez- 
władność. którą osłabiony gabinet angielski obja- 
wia w polityce zagranicznej, À f 

Chamberlain, który temi dniami przemawiał 
o sprawie irlandzkiej na zgromadzenin w Air, 
stanął zupełnie po stronie torysowskiego gabinetu. 


W Afganistanie szerzy 8i8 pożar 
wojenny. Z Allababadn donoszą dzienaiki, że Ghil- 
zaisowie zabili gubernatora g Marof i zuiszczyli 
jeden korpus emira, wysłany £ Kandaharu prze- 
ciw powstańcom. Pogłoską z umy*łh roznuszczo- 
na, że emir umarł, dodaje powstańcom śmia- 
łości. ger 

Z innych Źródeł donoszą, 28 Ghilzaisy ma- 
szernją na Kabnl i Kantabar. 2 emir uciekł do 
Pesząweru. Pioneer wychoduący W Allahabadzie, za- 
pewnia, że w okolicy  GhosBi stoczono kilka 
potyczek. — Ghilzaisy gfiarewali już tron Mir- 
Adum  chanowi, dowódzey geszłorocznego vo- 
wBtanIa. ' i 

Proklamacja, ogłoszona, przeż emira Afgani- 
staun, jest cała brosznrą 9 OŚMIU stronach, dru- 
kowaną perskiem pismem y Kabnlu Jestto mie- 
szaniną fantazji i fanaty zasowiedź, ża zano- 
si się Da wielką wojne, że SSZYSCY W.ETRI maszą 
stanąć Ww obronie religii, że kalif również „wojsko 
gromadzi, tak, żę milion pa” manów będzie goto- 
wych, jeveli przyjdzie do świętej wojny, a sinżyć 
muszą bez zapłaty. 


manean N ara 


Sprawa pułgarska, 


ZP iszą do Norda, że nie ma 
a ce” wodza? ERO zy"? 
bułgarskiej lecz niehezpi807% dy ha ktat. 
nią wiąże ma obecnie bylko AA ry w ści 
5 odziówać się jedn należy, n S T 
zajdą takie wydarzenia " 4 Epi Iiae "tp 
delatejósy m zeczy | muszą dyplomację 


wdania się. 


aer 
piszą do Köln.  Ztg.: 


l 
Z Konstantyn Y jjgow kouferencję z wiel- 


„Niodamno t E BRE i nastąpiło posiedzenie ra- 
im wezyrem, 


e: «dow wyraził Porcie życzenie, 
dy ministrów. | Nel wad z rejencją nad mo- 
aby przystąc tem do Opróżnionego trone bał- 
żliwym muze y tego była potrzeba, aby zmo- 
grasega A FR przyjecia takiego kandydata. Na 
siła rejeucje a "borta najprzód życzeniem, aby 


lo; PEE a drugiego kandydata, a gdy Rosja 


lię — i uczyńmy 
A Śmiesana jk 
panu Piotrze, który 
płynął, nie wiem 
jak nic. 


cz przyznać się do tego, ja o 
tak szczęśliwie na brzeg wy- 
nie, © pann Atanazym tak, 


o was tylko, że sig do was przy- 

À A ary p. Kiat Piotr. al 
czepiła ekscelent] À : 

— To tylko przekąska, nim obiad podadzą, 

ro cia Ksawery. — Najmłodszy z nas pan 
rozśmiał sie Kaa „or, 

Atanazy powinienby rozp "cząć. | 
— Z przyjemnością q~ rzekł zagadnięty T 

; , i skończę dwoma słowy.. Nie 
ale ja rozpocene ę oma i 
zrobiłem nic. marzyłem dażo i nie spodziewam 
ję już niczego: , 
>, — Ale cóż się stało z panną Balbiną? — 
spokojnie począł hofrat, niosąc do ust kieliszek. 

— O tem ja bedę miał przyjemność panów 
objaśBić — odezwał się Piotr. — Panna Balbina 
odbyła po Enropie podróż, która bardzo korzystwie 
wpłynela na jej zdrowie. Znalazłem ja, gdy po- 
wróciła, odmłodzona, a co wiecej, spokojną na du- 
chu.. Przywiozła mi różaniec, poświęcony przez 
Ojca św., bo ntrzymnie, że ten, który noszę, jest 
brnilny, a ja Śłub nczyniłem, że się Z nim me 
rozstanę... 

— Nie wyszła za mąż? — zapytał hofrat.— 
Niepojęta rzecz. iż żaden książe włoski o jej rę- 
kę się nie zgłosił I i 

— Jak to nie zgłosił? — zawołał Piotr. — 
Trzech sie icb dobijało o nią... ale ona zamąż iść 
nie myśli. Wyczytała zdanie bardzo poważnego 
męża, który O niej niegdyś pisał do pani Piotro- 
wei, że na żonę się nie zdała... i przyznała mu 
słnszność. i 

— Szkoda tylko — odezwał się Atanazy — 
iż całej korespondeneji tego Jegomości z panią 
Piotrową nie zadała sobie pracy rozejrzeć, ho 
obok listu wzmiankowanego, znalazłaby drogi, 
który tamtemn fałsz zadaje 1 tłómaczy go... 

— Tego listn czytać nie mogła — zawołał 
Piotr — bo koresponłencja jest u mnie pod klu- 
czem. Jeden tylko ów list mi ukradziono. 

— Dajze sobie dla oczyszczenia tego, co go 


przed sobą snowiedź powsze- 


nowego kandydata, oświadczyła Porta, że i ona 
nie w tym względzie zrobić nie może. Na posie- 
dzenin rady ministrów powzięto uchwałę wysła- 
nia okólnika. W okólniku tym wyrażone jest ubo- 
lewanie, że sprawa bałgarska nie postąpiła od 
ośmiu miesięcy i że wskutek tego zmuszoną jest 
Turcja utrzymywać zmobilizowane wojska w sto- 
sunkowo znacznej liczbie. Porta nprasza zatem 
mocarstwa, aby Bię pomiędzy sobą porozamiały 
i oznaczyły możliwego kandydata, Okólnik ten 
przedłożono sułtanowi. który jednakże nie zgodził 
się aby go mocarstwom posłano.* 


Z Sofii donoszą, iż rokowania z firmami ss~ 
ielskiemi o zaciągnięcie pożyczki 10 miljonów 
rauków dla banku narodowego, pod gwarancją 
rządu, a z8 pokryciem na prywatnych hipotekach, 
rozbiły się nateraz. Bondholierzy, wierzyciele 
Tarcji, jako zwierzcbniczki, założyli protest, a 
wskutek tego okazało się, że obligacje tej pożycz- 
ki nie byłyby notowane ma giełdzie londyńskiej. 
W tych warunkach banki angażewać się nie chcą, 
pomimo pokrycia, lecz oświadczają, że dopi'ro po 
ustalemin vołożenia Bnłgarji mogłyby do interesu 
przystąpić. 


„ MN. fr. Presse dowiaduje się, że rząd austrja- 
cki odmówił żądanin Bałgarji, która chciała wy- 
jątkowo zakupić w Węgrzech 600 koni dla użytku 
swej armii. 
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Watykan i Kwirynał. 


Z Rzymu donoszą Ceasowi, że jubileusz se- 
knndycyj kapłańskich Leona XIII. zapowiada się 
świetnie, Pismo kardynała Schafino do wszystkich 
bisknoów, zawiadawmiające 0 tej uroczystości, 
wzywa wiernych do modłów za papieża, do ofiar 
na Świetopietrze, oraz zapowiada zebranie się 
deputacyj z różnych krajów katolickich i wystawę 
darów w Watykanie. Katolicy franenscy mają 
ofiarować ojcu Św. wspaniałą tiarę, która już zo- 
stała zamówioną w pracowniach artystycznych 
i złotniczych Paryża. Pierwszy, który pospieszył 
złożyć podarek papieżowi — to prezydent Rze- 
czypospolitej francuskiej p. Grévy. Dar ten miał 
już złożyć ojcu Św. na osobnem posłnchaniu am- 
basador franenski hr. Lefebyre de Behaine. 

Sprawa ugody między stolicą św. a rządem 
włoskim, lnbo nie weszła jeszcze dotąd w sta- 
djnm rokowań dyplomatycznych, pośrednich lub 
bezpośrednich, stoi jednak na perządku dziennym 
publicystycznej dysknsji. Nigdy o niej tak wiala 
z obn stron nie pisano, jak obecnie, nigly się 
nią tak wiele nie zajmowano w prasie zagrani- 
cznej. Opinione. organ na pół oficjalny i jak 
najbardziej italianissimo. który do niedawna 
szedł o lepsze z najradykalniejszomi pismami w 
dowodzeniu, 26 papież jest ciagłem niebezpie- 
czeństwom dla Włoch, dochodzi obecnie do na- 
stępujących konklnzyj: 1) że obecny status quo 
i prawo o rękojmiach jest niawystarczające i pa- 
pież się nań zgodzić i niemi zadowolnić nie mo- 
że; 2) że kwestja papieska nie jest czysto rzym- 
ska, ałe jest sprawą międzynarodową. obchodzącą 
zarówno wszystkie ludy i rządy; 3) łe rozwią- 
zanie tej kwestji, zapewniające niezawisłość sto- 
licy Św., niema nie przeciwnego niepodległości 
włoskiej — owszem stanowczy w tej sprawie 
rozejm może na zawsze zabezpieczyć Włochy od 
internancyj zagranicznych w sprawy wewnętrzne. 

W Moniteur de Rome i innych organach 
Stolicy Św. nie ma już mowy o przywróceniu 
państwa papieskiego i władzy doczesnej w da- 
wnuem jej znaczenin, ale tylko o zabezpieczeniu 
znpełnej niezawisłości Ojca św. 

Ambasadorowie przy sposobności rozmowy z 
królem i z królową nie unikają jnż teraz kwestji 
stosnnków między Kwirynałem a Watykanem. Ka. 
Bismark dał poznać nowemn gabinetowi, że kwe- 
stję papieską warto wziąść na porządek dzienny. 
Z drug'ej strony wyraził swoje przekonanie przed 


pisał, ukraść i następne — wtrącił Atanazy. — 
W interesie prawdy stać się to powinne. 

— A ty, panie Piotrze, jakim sposobem po- 
rosłeś znown w pierze? — zapytał Ksawery — 
bo mówią Żeś porósł... 

— Stary jestem — odparł Piotr, namyśla- 
jąc się — pierze do mnie jnż nie przystaje, ani 
ja do pierza... ale Pan Bóg się ulitował nademną 
i wyrwał mnie ze szpon nędzy.. Goniłem już 
ostatkami sił... bijąc tylko w palce co wybierać — 
cet czy licho — szpital czy kruchtę? Czy eksce- 
lencja wiesz, co to jest szvital? Widziałeś go 
może przy nrzędowej rewizji, gdy biedakom zmie- 
niono bieliznę, przesłano łóżka, pomyto pod!'egi i 
ich... a dano po kieliszku, aby różowo wyglądali. 
Sznital naówczas wyda e się jako instytucja do- 
broczynna, dzieło miłosierdzia chrzesciańskiego... 
jako schronienie sierot i osamotnienych ludzi... ale 
potrzeba znać szpital dni powszednich z jego bra- 
dem, ze strawą stechłą. ze speknlacjami, z jakie- 
mi starszyzna nędza frymarczy... zyskując na 
wszystkiem, obcinając bez litości, bez miłosierdzia... 
Do tego dubroczynnego miejsca, na którem mrze 
sie z gloin, ażeby się dostać, trzeba niebo poru- 
szyć i ziemie. Niema szpitalów, do którychby bez 
pasznortów, bez świadectw, bez vrotekcji przyjęto... 
W kruchcie jnż daleko wygodniej i lepiej, tylko 
nogi trzeba dobrze słomą obwatować od mrozn... 
Niech Atanazy nie patrzy na mnie wielk.emi 
oczyma i me myśli konfnudować tem, że mi płaci 
pensje. Ja ją dawno sprzedałem i zmarnowałem. 
Nec locus, ubi Troia fuit. Zostawał szpital lub 
kruchta, piłem na zabój, aby przyspieszyć rozwią- 
zanie, ale, gdy kazano żyć, i trucizna nie zabije. 
Chcąc ostatecznie poregulować moje interesa, to 
jest: rupiecie złożone n żyda sprzedać za co za 
ito, przyszedłem do Krakowa... Naturalnie prostą 
drogą do mojego przyjaciela, u którego mieszki- 
wałem. Gdy mnie zobaczył, zdjął zdaleka krymkę 
i począł nią trząść w powietrzn... Serdeczność po- 
witania rozczuliła mnie; pomyślałem sobie, jacy 
to są dobrzy lndzie na świecie. Korzystając z tego 
rozb dzonego aczucia, wziąłem się zaraz do trak- 
towania z nim w interesie mojego depozytu, na- 
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Msgr. Galimbertim, że tylko powstanie katolickie 
i papieskiej partji na Monte Citorio może dopro- 
wadzić do skutecznych rokowań izmian, że zatem 
należy zaniechać już nadal hasła: „ani wyborcy, 
ani wybrani!* Papież, pełen ducha pojednawcze- 
go, ustanowił osobny komitet z trzech kardynałów 
wyłącznie dla badania wszelkich planów i progra- 
mów pojednania, Przygotowuje się również aloku- 
cja, w której Papież określi całą swoją politykę 
pojsdnawczą. zwłaszcza webec Niemiec, przyczem 
stwierdzi, że dogmat nieomylności nie był wcale 
powodem knlturkamyfn, lecz niepurezumienie, ja- 
koby Stolica Św. była przeciwną utworzeniu ce- 
sarstwa niemieckiego. We Francji wakuje kilka 
stelic biskupich; obsadzenia ich, oraz mianowanie 
nuncjusza w Paryżu zależy od ułożenia calego 
stosnukn Watykana z Francją. — Jest nieprawdą 
jakoby Watykan popierał bezwarunkowo separa- 
styczny ruch irlandzki. Propaganda fide wysłała 
w tych dniach do biskupów irlaadzkich poważne 
przypomuienie, żeby nie podżegali agitacji i nie 
brali w niej udziału. Papież pragnie, żeby sprawy 
irlandzkie nie stały na przeszkodzie rozpoczętej 
akcji wzgledem przywrócenia normalnych stosnn- 
ków z Anglią. Sprawę tę ma sobie połeconą kar- 
dynał Simeoni. 


Pogrzeb J. T. Kraszewskiego. 


(Sprawozdanie telegraficzne specjalnego korespon- 
denta „Gazety Narodowej*). 


Kraków d. 18. kwietnia. 

„. (Z. Fg.) Dziś odbył się pogrzeb Nestora po- 
wieściopisarzy polskich. Była to nroczystość naro- 
dowa, świadcząca najwymowniej o pietyzmie dla 
zmarłego. W nroczystości brały ndział wszystkie 
warstwy lndności ze wszystkich ziem Polski. Przy 
odgłosie starego „Zygmunta* posnwa się pochód 
wspaniały, z powagą i okazałością, odpowiednią 
wielkości Kraszewskiego. 

,, Zjazd jest bardzo liczny, Wielka część gości 
zjechała się już wczoraj. Z innych ziem Polski 
najliczniej reprezentowana jest Korona, Wszystkie 
niemal piama warszawskie mają swych przedsta- 
wicieli. Między innymi przybyli pp. Edward Leo, 
Adam Pietkiewicz (Płng), Fryze, Święcicki, Ga- 
walewicz, Czapelski, Witkiewicz, Lewe.tal ete. 
Przybyło też wiele nań a z piszących pani Ma- 
rennć-Morzkowska, Hajota-Bogacka, Ostoja i inne. 
Tym razem wyjątkowo władze rosyjskie nie robiły 
wyjeżdżającym na pogrzeb żadnych trudności. 
Podnoszę to z naciskiem wobec szerzonych tu 
pogłosek, że wyjeżdżających do Krakowa zatrzy- 
mano na granicy. Niema w tem słowa prawdy. 
W Królestwie zezwolono na nabożeństwa żałobne, 
a cenzura nie uękała prasy. Tylko na Wołyniu, 
Podoln i Ukrainie zabroniono nabożeństw ało. 
bnych. Stało się to może skutkiem zanadto wiel- 
kiej ostrożności pewnego księdza w Karnieńcn Po- 
dolskim, który odniósł się do tamtejszego guber- 
natora o pozwolenie na nabożeństwo Gubernator 
odniósł się do sfer wyższych, a skutkiem tego 
zabroniono w prowincjach zabranych odbywania 
nabożeństw za spokój dnszy Śp. Kraszewskiego. 

Wcale niemiłą niespodzianką była scena, 
jaka się odegrała na dworen kolejowym. Wraz 
z depntacjami lwowskimi przybył pociągiem po- 
spiesznyw burmistrz stanisławowski dr. Kamiński. 
Oczekiwał go na dworen komisarz policji, który 
skonfiskował wieniec od gminy miasta Stanisła - 
wowa. Konfiskata nastąpiła z wyższego polecenia 
za napis „więźniowi stanu*. , 

Przykre wrażenie zrobiła też na delegatach 
Rady miejskiej m. Lwowa wizytą u tutejszego 
prezydenta dr. Szlachtowskiego. Prezydent p. Mo- 
chnacki udał się lis ownie do p. Szlachtow- 
skiego z prośbą, aby pozwolono wygłosić dr. Ro- 
Szkowskiemu mowę na pogrzebie. Ponieważ na to 
giamo nie nadeszła żadna odpowiedź, ndała się 
więc wczoraj w poładnie depatacja osobiście do 
p. Szlachtowskiego po odpowiedź. Dr. Szlacbtow- 
ski przyjął denntacje z kwaśną miną i oświad- 
czył, że program jnż nłożony i w policji masiano 


leżytości i sprzedaży. Spodziewałem się wielkich 
trndności... Jakież było zdziwienie moje, gdy Sza- 
baszewicz z góry mi oświadczył, że ma dla mnie taki 
ogromny szacunek, taką miłość, iż gotów wszystko 
a wszystko zrobić wedle mojego żądania... Był dła 
mnie tak dobrym i powolnym, żem Się aż roz- 
rzewnił.. Nazajntrz rano dopiero tajemnica tej 
serdeczności się odkryła... w urzędzie było wo- 
zwanie do mnie i oznajmienie o spadku.. Nie na 
jednym Szabaszewicza zrobił on wrazenie... wszyscy 
mnie witali inaczej, aż do tych nawet, których 
sądziłem wolnymi od takiej słabości... Tego, 00 
mam, nie stracę już... to pewna... i chociaż absynt 
sprowadzam z najlepszego źródła, nie zrujnuję się 
na niego... Widzicie, że wedle praw ironii życia, 
przyszedł mi chleb, gdym pozbył się zębów, ale 
wolę już go zapóźno, niz na starość siwuchę Śmier- 
dzącą i spleśniały chłeb rasowy. Nie weźmijcie 
mnie tylko za takiego materjalistę, ażebym do 
dobrej wódki i białego chleba najwyższą przywią- 
zywał wagę: dla mnie chlebem i wódką jest też 
towarzystwo ogładzeńszych ludzi. Lnbię bardzo 
szuję i hałastrę i bawie się nią, ale na nią samą 
być skazauym.. okropna rzecz... Tak przynajmniej 
do sałonn mnie wpnszczają, a czasem Ww nim znaj- 
dę człowieka... 

Spnścił głowę p. Piotr i dodał: 

— Gdybym jeszcze mógł Balbinkę wydać 
dobrze za mąż. jnżbymm mie a nie nie pragnął. _Ț 

— A jeżeli wychodzić nie chce? — pospie- 
szył Atanazy, — Nie trzeba jej narzucać — tego, 
czem się brzydzi. "FH: 

— Oua przy całym swym rozumie nie wie, 
czego chce! — zamrnczał Piotr. 

Hofrat, któremn szło pewnie o to bardzo, 
aby się ze swoją biografią popisał, — przerwał 
nagle : 

— No, a mnie to nie posłuchacie ? 

— Owszem. ja uszy sobie natarłem, aby 
słówka nie stracić — rzekł Piotr. — Silentiwm, 
głos ma akscelencja. 


(Dok. n) 
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przedłożyć mowców do aprobaty. Członkowie de- Miał przyjechać na pogrzeb Dienheim-Brochocki, 


putacji oświadczyli że byłoby przecież wskazanem, 
aby przemówił także reprezentant stolicy Rusi. — 
Dr. Szlachtowski odpewiedział, że musi się oglą- 
dać na sfery decydujące, Że program komitetu 
przedłożony został do aprobaty nietylko policji i 
namiestnictwn — lecz także bardzo wysokim wla- 
dzom — wreszcie powiedział, że na posiedzeniu 
zwełanem na godziną piątą przedstawi tę sprawę 
do decyzji. Depntacja pod tem przykrem wraże- 
niem udała się do dr. Weigla, który przyjął ją 
bardzo serdecznie. 

Dalszą niespodziankę wyrządzono p. Bara- 
baszowi, dyrektorowi Towarzystwa mnuzyczneg”. 
Komenda wojskowa zawiadomiła dziś kapelmistrza, 
łe dziewięcin członkom kapeli wojskowej zabrania 
sią wzięcia udziałn w Requiem Vorhulsta. Do- 
tychczas wolno im to było. 

O godzinie 6 wieczorem uwiadomiono depu- 
tację lwowskiej Rady miejskiej, że komitet na 
posiedzenin popołudniowem uchwalił, ażeby mówił 
Pietkiewicz (Pług), Dr. Roszkowski i akademik 
Jaworski, że jednak wszyscy mają przedłożyć mo- 
wy policji. Uczynili to pp. Pług i Jaworski. O godz. 
7 wieczorem przyszedł dr. Zoll do p. Roszkow- 
skiego i powiedział mu, że uchwalono, aby prze- 
mawiał, a zaraz po wyjściu dr. Zolla, przyjechał 
komisarz policji p Jüttner i wypytywał go. czy 
mówić będzie o procesie Kraszewskiego. Dr. Rosz- 
kowski odpowiedział, że w mowie swojej poruszy 
tylko stanowisko literackie i narodowe Kraszew- 
skiego. Mówili jeszcze na ien temat dość długo, 
poczem p. Jfńttner pojechał na konferencję do dy- 
rektora policji p. Euglischa. 

Niepraktykowane dotychczas to postępowanie 
wywołało rozdrażnienie pomiędzy publicznością. 
Dr. Kamiński skatkiem konfiskaty wieńca był u 
dyrektora policji z zażaleniem, wydano mn osta- 
tecznie wieniec, jednak zaszyto szarfy na policji 
tak, że nie widać napisu „więzień stana*. 
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Przez cały dzień wczorajszy zwiedziały ty- 
Biąca kryptę przy kościele ks. Pijarów. Panował 
tam wzorowy porządek, utrzymywany przez straż 
akademicką. 

Wieńców złożono około 400. Oprócz nade- 
słauych wprost do Genewy, ndało się mi na 
prędce spisać następujące: od młodzieży polskiej 
w Petersburgu, Polacy z Gracu, Polacy z nniwer- 
Bytetn charkowskiego, warszawska młodzież aka- 
demicka, Dienheim Brochocki — wieniec kame- 
liowy, Redakcja Biesiady literackiej w Warszawie, 
Czytelnia w Bochni, Młodzież handlowa w Pozna- 
niu, Przytulisko we Wiedniu, Ognisko we Wie- 
duiu, Akademicy w Odessie. Rada miejska ze Lwo- 
wa, Brodów, Podhajec, Ognisko w Pradze. Od mia- 
sta Jasła. Od Ukrainek. Chlnbie swej — Wołyń. 
Od węgierki Klary Lovei w Kołoszwarze. Wieniec 
cierniowy z trójkolorowemi szarfami z nanisam: 
„Najzasłużeńszemu siewoy polskości — wvchodźcy 
i sybiracy*. Towarzystwo nauczycieli szkół wyż- 
szych. Warszawski „Przegląd pedagogiczny.* War- 
szawski „Ogrodnik“ i warszawski „Życie*. Od 
żydów z Warszawy. Towarzystwo strzeleckie. 

Z Pragi nadeszły wieńce od narodu czeskiego 
i literatów a 2 akademickie. Czeskie wieńce zło- 
żone są z setek biletów wizytowych splecionych 
wawrzynem. Na każdym bilecie własnoręczny na- 
pis czeski n. p.: „Co? terpet dal? Nikdy, jiż dosti 
z nas dravec Ssal.* „Mnczetnikowi braterskigo na- 
roda.“ „Jenom podły nasili se kori, za svobodu 
mnżł — da żivat o plen.* „Sam ruże na hrob 
Kraszowskiamn — a ''olskou soncit nas o tom 
kvite. Vzdyt umerali velky Slovan-Czach stejne 
horkou stratou city.“ Irma Geisslowa. (Posyłam 
róże na grób Kraszewskiego a Polsce współczucie 
w tym kwiecie. Umarł wielki Słowianin 
Czech zawsze cznje tę gorzką stratę.) 

Są wieńce od Krasnohorskiej, Vrcblickyego, 
Popelkowej, Kwapila, Holecka, Połabskyego, Dnr- 
dika etc. Od wygnańców z Prus. Od Towarzystwa 
polskiego ze Szwecji. od Tow. „Zdrowie.“ Tow. 
przy aciół sztnk pięknych. Izba adwokacka w Kra- 
kowie. Urzędnicy kolei skarbowej w Krakowie. 
Słuchacze praw uniwers. Jagiell, Krakowska rada 
powiatowa. Redakcja Czasu w uzuaniu dłngole- 
tnich z sług literackich. Tow. brarmiej pomocy 
uniw. Jagiell. Tow. pedagogiczne. Tow. oświaty 
ludowej. Wydział krajowy. Szkoła techniczno-prze- 
mysłowa. Tow. mnzycźzne. Wieniec srebrny od o- 
bywateli Odessy. Od żydówek czestochowskich. 

Od rady pow. w Rudkach. Od gminy w Dro- 
hobyczn. Od gminy miasta Kołomyji. Od Tow. 
muzycznego, literackiego i Sokoła w Kołomvyji. 
Czyteinia akademicka w Krakowie. Polki z Łodzi. 
Od kółka akademików „Slavonia“ w Antwerpii 
(trójkolorowy). 

Z kresów od stowarzyszeń polskich w Ame- 
ryce. Czytelnia polska w Leoben. Od Jokaya wie- 
niec z szarfami obarwach węgierskich z napisem : 
„Kraszewskinak — Jokai.“ Stowarzyszenia Pola- 
ków w Bnda-Peszcie wieniec z szarfaąami o barwach 
narodowych polskich z napisem: „Bojownikowi za 
prawdę i swobodę, polskiemu patrjocie, swemu 
członkowi honorowemu.* Od związka politycznego 
BZiąskich katolików w Cieszynie. Od Tow. Mickie- 
wicza we Lwowie, Teatru lwowskiego, artystów 
dramatycznych. Od Warszawianek. 

Przysłali również wieńce: Bałgarzy, Towa- 
rzystwo filodramatyczne z Medjolanu, Redakcja 
Journal dv Débats, Societé litteraire nationale 
z Paryża od Polaków Rygi. 

Wieńce czeskie z biletów i inne złożone bę- 
dą w Muzeum narodowem. 

Rodzina Kraszewskiego przybyła doniero 
wczoraj wieczorem. Z rodziny są obecni synowie : 
Jau Kraszewski z żoną, dalej brat zmarłego Łu- 
cjan Kraszawski i zięć Meczyński. Zresztą przy- 
byli na pogrzeb: Z Pragi literat Howorka i de- 
pntacja złożona z trzech Czechów. Z Kalisza re- 
daktor Kalissanina p. Mieczysław Grąbczewski, a 
jako delegaci z Kalisza pp. Jawornicki i Jani- 
kowski. 

Przybyły też depntacje Macierzy, Sokoła 
lwowskiego, tarnowskiego i strażacy nowosądeccy, 
deputacja towarzystwa kupców i przemysłowców z 
wieńcami. 

Jako sprawozdawca dziennika francnskiego 
La France przybył p. Achilles Jatering. Z Taruo- 
pola przybył p. Koźmiński, dalej depntacje miej- 
skie z Brodów, Nowego Sącza i inne. 

Sztandary Żałobne wywieszono już wczoraj 
na wiełn gmachach publicznych i prywatnych, 
między innemi na wieży ratnszowej, sukiennicach, 
magistracie, czytelni akademickiej etc. 

W mieście od wczoraj panował ruch wielki. 
Publiczność zamiejscowa zakupywała pamiątki po- 
grzebn Kraszewskiego : broszury, szpilki i meda- 
liki z Kraszewskim. 

Z Florencji zapytywano, czy Zyblikiewicz 
jest w Krakowie — dekorowany on jest orderem 
włoskim — i czy chce reprezentować wielkiego 
mistrza orderu św. Manrycego, którym jest król 
włoski, gdyż w takim razie sekretarz króla Cor- 
renti upoważniłby go do tego telegraficznie. Zybli- 
kiewicz wyjechał jednak przedtem do Wiednia' 


ale zachorował. 


* * 


Po wczorajszej pogodzie, dzień dzisiejszy ponu- 
ry. Od rana pada ciągle deszcz z śniegiem Zi- 
mne dotkliwe. O godz. 10 i pół nnścił się deszcz 
rzęsisty, niepodobua obejść się bez parasola. Mi- 
mo tego udział publiczności jest niesłycbany, po- 
chód nogrzebowy rozwinął się majestatycznie. Nie 
masz domo, z któregoby nie powiewała flaga ża- 
łobna, mnóstwo głów ludzkich w oknach i na da- 
chach. 1300 osób zerganizowanych w straż oby- 
watelską pilnuje porządku, który jest wzorowym. 
Policji uie widać nigdzie. 

Wszystkie szkoły pozamykane. Ulice przez 
które orszak Żałobny przechodził są oświetlo- 
ne. Latarnie pokryto kirem. Sklepy pozamykane, 
na wszystkich ulicach ruch niezwykły. W:zystko 
świąteczuie ubrane; mężczyźni w strojach naro- 
dowych i galowych. Taras w Snkieunicach od stro- 
ny kościoła P. Marji nrzepełniony publicznością, 
wydano tam przeszło 600 biletów. Komitet aka- 
demicki fungował jeszcze wczoraj do wieczora w 
specjalnem biurze w Snkiennicach. Zapisy do stra- 
ży obywatelskiej zakończono wczoraj przed połu- 
dniem. Sekretarz magistratn p. Banaś, który wy- 
dawał bilety wejścia do kościołów — był w oblę- 
żanin — zgłosiło się blisko 8.000 osób, a do ka- 
żdego kościoła wejść tylko może po 600 osób. 


Już o godzinie 8 rano zebrała się Rada 
miejska w sali obrad, a ztąd wyruszyła z innymi 
delegatami do kościoła Pijarów. Stowarzyszenia i 
instytucje, w pochodzie pogrzebowym udział bio- 
rące, zajęły miejsce przez mistrzów ceremonii 
wskazane, a mianowicia w rynkn głównym od ho- 
teln Dreżdeńskiego począwszy i w ulicy św. Jana. 
Straż obywatelska utrzymywała porządek. O go- 
dzinie 81/4 z rana, w podziemiach kościoła ks. 
Pijarów, zebrała się rodzina zmarłego, Rada m. 
Krakowa, oraz komitet pogrzebowy. O godzinie 
9 rozpoczęły się modlitwy pogrzebowe. Przed ko- 
ściołem przemówił z krużganku p. Józef Majer, 
prezes akademii umiejętności. 

Oto przemówienie Józefa Majera: 

„Bóg niech czyni z ciałem, co wola Jego, 
z duszą co łaska a z pamięcią co sprawiedliwe* — 
wyrzekł to w jednej z niepoliczonych swoich ko- 
respondencyj mąż, nad którego zwłokami żałobnie 
stoimy. Nam śmiertelnym w wyroki boże zapusz- 
czać się nie godzi, ale zatrzymać we wdzięcznej 
pamięci i przekazać potomnym, co wierna służba 
krajowi drogę sobie do tego torowała, to jnż na- 
sze prawo, nasza powinność, to obowiązek naszego 
sumienia. A zaprawdę łatwy to do spełnienia obo- 
wiązek względem tego, który zdnmiewającą pracą 
i twórczością, pochwytującą każde drgnienie w 
snmieniu narodu, sam przez się stał się dla po- 
tomnych swego czaso świadkiem i obrazem. Kra- 
szewski stanął między nami z odnowiednim ta- 
kiemu zadanin zasobem bystrego pojęcia i nad 
wyraz płodnej wyobraźni, której poloto nia po- 
wstrzymały nawet późne lata, bo ją podsycało 
nienstanne Żródło, płynące z doświadczenia życia 
i z serca miłością kraju na wskróś przejętego. 
Za wraźliwością umysłu na takie podniety iść mu- 
siały nietylko ciągłość i wytrwałość w pracy — 
owa cnota, którą obyśmy wreszcie tyle spotykali 
w czynie, ile słów jnż jej poświęcono, ale nadto 
ów niepowstrzymany popęd oddawania niezwłocznie 
na nżytek kraju, czam tylko serce zadrgało a myśl 
zapłonęła. 

Z otrzymanych darów nie wszyscy równy ro- 
bią użytek. są zacne dusze, które i przy skromnem 
mieniu składają grosz wdowi w ofiarze krajowi, 
lecz jakże często z zagrzęzłych w egoizmie ulu- 
bieńców fortuny kraj żadnej nia odnosi korzyści. 
Kraszewski bozactwem swojem rozporządzał ina- 
czej. Nie zawdzięczał on go ani spuściźnie po 
przodkach, ani łasce fortuny, bo bogactwem jego 
były przymioty serca i umysłn, których zarody 
otrzymał z darn Opatrzności. Tego to bogactwa 
nie noskapił, nie zmarnował, lecz przysparzane 
nieustanną pracą, oddał z lichwą narodowi. A hyła 
to praca iście tytaniczna, którą zdumiewał Swoich 
a postronnych zmuszał do uznania żywotności kra- 
ju. którego duch tak czynnie i sfornie przedstawia 
się światu. 

Główny objaw tej pracy przybrał formę po- 
wieści. Choćby Kraszewski bezprzykładna w tym 
kisrankn twórczością nie był usnnął wielce w owa 
czasy rozwielmożuionego franeuskiego romansu, o 
czem wobec innego celn prawdopodobnie sam na- 
wet nie myślał; to w każdym razie zdołał on 
zwrócić w krajn baczniejszą uwagę na twory pi- 
śmienuictwa własnego i do wzbogacenia w nich 
samodzielności niepomało dopomógł. Zapuszczając 
prócz tego oko badawcze w stosunki społeczne i 
żywotue kraju, przedstawiając je z ich stroną 
szlachetną dla przykładn, z ich wadami dla prze- 
strogi, z ich objawem w przeszłości dla nauki i 
krzepienia ducha — stał się, jak rzekłem, świa- 
dectwem swego czasu a wskazówką do pracy na 
przyszłość. Nie mała to zaprawdę zasłnga, prze- 
ciaż ani sama powieść, ani tembardziej daleki od 
niej twory poetyckie nie byłyby mogły otworzyć 
Kraszewskiemu podwoi akademii, do której jako 
do przybytkn nauki w Ścisłem zrozumieniu, toro- 
wać mnszą drogę pracy Ściśle naukowe. 

Wszakże potęga pracy i talentu Kraszew- 
skiego wszystkiemu starczyła. Zmysł jego badaw- 
czy nie sięgając do dzieł wyłącznie w tym kie- 
runkn dokonanych, jnż nawet w powieściach wy- 
stępuje tak wybitnie, że krytyk dobrze obeznany 
z przedmiotem, a do pochwał wcale niepochopny, 
przyznał mu to stanowczo wpośród współzawo- 
daików niemal wyjątkowo. Jak jednak czas i siły 
do tego starczyły ? Jak Kraszewski oddając naro- 
dowi nie mało poezji, a setki tomów powieści, 
czy to lndowych, czy obyczajowych, a nadewszy- 
stko historycznych, mógł jeszcze rozpatrywać się 
w literatnrze bieżącej i oceniać jej twory. Z dru- 
giej zaś strony sięgać w głębię, docierać do źródeł, 
przeglądać archiwa, robić z nich wyciągi lub cała 
odpisy, gromadząc materjały do nanko*ych prac 
historycznych szerokiego zakroju, robić studja po 
krajn dla jego opisu, zbierać wiadomości z zagra- 
nicznych podróży, zasilać korespondencją niemal 
wszystkie czasopisma i dzienniki krajowe, nie 
zadłnżyć się nikomu w korespondencji prywatnej, 
do tego spełniać przez jakiś czas nrzędy obywa- 
telskie a wypoczynku szukać znown w zajęciach 
muzyką, rysunkiem a nawet malarstwem, czego 
niepoślednie pozostawił próby? Jestto pytanie, 
na które jeżeli nie mamy odpowiedzieć jedynie 
podziwem, to chyba nie wszystko zresztą tłnma- 
czącą uwagą, że Kraszewski mówił mało, dlatego 
myślał i robił tem więcej, bo zaprawdę wielo- 
mowność i praca rzadko chodzą z sobą w parze. 

Cóż dziwnego że naród, świadek tak zdumie- 
wającej działalności Kraszewskiego, złożył mu w 
50 rocznicę jego antorskiego zawodn, w podnio- 
słym nastroju ducha, w niezwykle okazały 8' osób 
hołd czci i uznania Było to w murach tego sa- 
mego królewskiego grodu, który będąc świadkiem 
jego podówczas trymnfn, dziś niestety, okryty ki- 
rem, ma mn wyświadczyć ostatnią przysłngę. Ja- 
kiż niewielki odstęp czasn rozdziela te dwie tak 


sprzeczne ze sobą epoki! a jakie koleje prze- 
był w ciągn tego nieszczęśliwy starzec? — 
Wstretne było Kraszawskiemu przywodzenie na 
myśl przebytych życia swojego kolei. Duch jego 
pędząc naprzódźnie zwracał się po za siebie, głn- 
cbym też był na nalegania w tei mierze swo- 
ich biografów. Więc i my wspomuiawszy to, wco 
Kraszewski włożył całą dnszę swoją, co było, jest 
i będzie jego trwałą chlnbą, pominiemy bolesne 
chwile, jakie przy schyłkn życia jeszcze go cze- 
kały, a cichą łzą uromioną nad jego zwłokami 
dajmy wyraz żywemu współczncin, jakie należy 
się temu, który po ogromie dokonauej pracy, zbli- 
żając się do krean wśród ciężkich moralnych i fi- 
zycznych udręczeń, do których jakgdyby dla nznpeł- 
nienia grozy położenia, dołączyła się jeszcze nisz- 
cząca potęga natury, mie miał i tej pociechy, żeby 
ktokolwiek z grona ukochanej rodziny mógłby 
mn był zamknąć powieki! Dzięki tym, których 
przyjacielskie dłonie tego dopełniły. 

mierć Kraszewskiego to zniknięcie z naszego 
horyzontn gwiazdy, której promienie rozchodziły 
się szeroko. A kiedy na tym naszym chmornym 
horyzoncie ginie gwiazda po gwieździe, to jakiej 
potrzeba mocy, żeby na ten widok nie uledz zwąt- 
pieniu. — Przecież byłoby grzechem pogrążać w 
niem umysły, bo za zwątpieniem 1dzie bazwład- 
ność i zobojętnienie, owe złowrogie zwiastuny u- 
padku. Nie braknie nam tez siły. ażeby zażegnać 
to widmo, bo ją czerpiemy z poczucia obowiązku 
względem kraju a wierząc w miłościwe zarządze- 
nia Opatrzności, mimo, wszelkich godeł wylęgłych 
w przewrotnych głowś*h statystów lnb filozofów 
bez sumienia i serca, możemy pocieszać się myślą, 
że znikanie gwiazd poprzedza... jntrzenkę ! 

Taką otnchę wypowiedział Kraszewski, gdy 
się wyraził: „Ze spokojem patrzymy na zacho- 
dzące słońce, ufni w jaśniejszy poranek.* Temi 
też wyrazami zanim te jego szczątki znajdą go- 
dny dla siebie spoczynek w grobie zasłnżonych, że- 
guam go na wieki w progn tego chwilowego schro- 
nienia, żegnam go imieniem wła:nem jako życzliwe- 
go kolegę, w imieniu skademji jako członka, którego 
świadomości i gotowej nsłażności zastępstwo swoje 
w zjazdach nankowych chętnie powierzała, że- 
gnam w imieniu narodu, jako pracownika, który 
na jago słnżbie siargał swoje siły. 


x 
* * 


Po tem przemówieniu pokropił w krypcie 
zwłoki ksiądz Matzke, najstarszy kanonik katedry, 
i poprowadził kondukt przez ulicę św. Jana i ry- 
nek do kościoła N. P. Marji. 

Zwłoki niesiono na marach. Końce całnna 
trzymały osoby ku temu przez komitet wyzna- 
czone. 

Orszak postępował w następującym porządkn: 
1. Plnton straży pożarnej ochotniczej. 2. Cechy i 
stowarzyszenia rękodzielnicze z chorągwiami i in- 
sygniami. 3. Towarzystwo „Sokół“, 4. Stowarzy- 
szenia akademickie. 5. Zbór izraelicki. 6. Artyści 
dramatyczni. 7. Magistrat m. Krakowa. 8. Towa- 
rzystwo strzeleckie. 9. Kongregacja kupiecka. 
10. Towarzystwo tatrzańskie, 11. Towarzystwo 
techniczne. 12. Koło literacko-artystyczne. 13. 
Stowarzyszenia i spółki przemysłowo-handlowe. 
14. Izba przemysłowo-handlowa. 15. Kolegjum 
adwokatów i notarjusżów. 16. Towarzystwo lakar- 
skie. 17. Reprezentanci dziennikarstwa i literaci. 
18. Rada m. Podgórza. 19. Delegacje rad miej- 
skich. 20. Rada pow. krakowska. 21. Dełegacje 
rad powiatowych. 22. Towarzystwo rolnicze. 23. 
Duchowieństwo. 24. Niosący ordery zmarłego. 25. 
Ciało zmarłego niesione na marach. 26. Rodzina 
zmarłego. 27. Delegat. wydziału krajowego. 28. 
Akademia umiejętności. 29. Rada m. Krakowa. 
30. Komitet pogrzebowy. 31. Dwa plutony straży 
pożarnej . 

Każdą z instytucyj w pochodzie udział bio- 
rącą poprzedzały wieńce przez nią ofiarowana. 

Do kościoła N. Marji Panny weszły tylko 
depuiacje z wieńcami i zajęły miejsca w bocznej 
nawie na prawo, inne delegacja zajęły miejsca 
w Środkowej nawie, rodzina zmarłego zaś, dele- 
gat W. kraj., Akad, umiejętn., Rada m. Krako- 
wa i komitet pogrzebowy zajęły miejsca przed 
prezbiterjum. Nawę boczną lewą zapełniła pnbli- 
CZNOŚĆ. 

Nabożeństwo żałobne odprawił biskup Du- 
najawski. Podczas nabożeństwa wykonało towa- 
rzystwo muzyczne pod kiernakiem p. Wiktora 
Barabasza Regiem  Verhulsta na solo i chóry. 
W wykonaniu brało udział przeszło 100 osób. 
Solo tenorowe p. Józef Jawornicki, basewe p. 
Florjau Popiel, mowę pogrzebową wygłosił ksiądz 
Władysław Chotkowski. 

Ks Chotkowski podniósł, że cała Polska nie 
mogła okazalej uczcić śmiertelnika, jak czci dziś 
Kraszewskiego. On też całe życia pracował dla 
ojczyzny i gdy naród popadł w zwątpienie, on dla 
niej pracować nie poprzestał. 

Po mszy, przy wyjściu z kościoła, na osobno 
w tym celu wystawionej estradzie, wykonał chór 
dwie pieśni pogrzebowe. (Chór towarzystwa mu- 
zycznego, kółko Śpiewackie akademickie i ama- 
torzy). 


* 


* * 


Z przepełnionego kościoła Marjackiego wy- 
ruszył pochód po 111/3 

Rada miejska lwowska postępuje obok kra- 
kowskiej. 

Bardzo liczne grono literatów i dziennikarzy 
niosąc przeszło 100 wspauiałyah wieńców, postę- 
puje w orszakn pogrzebowym. Mien niesie wie- 
niec polskiego Towarzystwa kistorycznego w Pa- 
ryżu, Mieczysław Pawlikowski wieniec lwowskie- 
go Towarzystwa gospodarskiego. Piętnaście pań w 
grubej żałobie niosą wieńce. Czernichowscy ucz- 
niowie wystąoili korporacyjnie w  ranadurach. 
Wszystkie kobiety są przeważnie w czarnych 
gnkniach żałobnych. Idzie także bardzo wielu 
włościan z wieńcami. 

Następnie wyniesiono zwłoki z kościoła i 
złożono je na wozie ligarowym, mieszczącym na 
sobia wspaniały karawan, piramidalnie urządzony 
i cały aksamitem czarnym wybity. 

Pochód nostęnbował przez ulicą Grodzką. 
Stradom, Krakowska, Skałeczną do grobu zasłu- 
żonych na Skałce. Z kościoła P. Marji prowadził 
kondukt ks. infułat Bober aż na Stradom a od 
Stradomia ks. opat Słotwiński z insygniami bi- 
skupiemi. 

Chór bierzanowski złożony z 30 włościan i 
dziewcząt śpiewał od kościoła N. P. Marji aż do 
kościoła Paulinów pieśni kościelne ludowe pod 
kierunkiem artystycznym p. Barabasza. 

Przy ulicy Skałecznej zdjęto ciało z kara- 
wanu i zaniesiono na marach do grobn na Skałce. 

Po odbytym obrzędzie kościelnym przemówił 
nad grobem p. prezydent miasta Szlachtowski, 

Prezydent Szlachtowski przemówił w 
te słowa: 

„Niezasłużony a szczęśliwy*. Oto słowa, 
któremi śp. Kraszewski przed siedmin laty, przy 
pamiętnym obchodzie jubileuszowym, rozpoczął 
piękne swoje przemówienie pełne głębokich myśli 
i na wskróś patrjotycznego ducha. Czy był nie- 


zasłużony, sąd o tem nie należał do niego, lecz 
do narodu, który też sąd wydał, kiedy ze wszy- 
stkich ziem vospieszył oddać hołd czci i wdzię- 
czności gorącemu patrjocie i niezmordowanemu 
pracownikowi na niwie literatury ojczystej. Że 
się czuł szczęśliwym, o tem nikt nie wątnił, kto 
był świadkiem ówczesnej wsnauiałej ku jego czci 
urządzonej manifestacji narodowej. Dzisiaj stoimy 
nad zwłokami tego, któregośmy wówczas w ten spo- 
sób nezcili; dzisiaj zebraliśmy sie znown ze 
wszystkich ziem polskich, aby oddać ostatnią przy- 
słagę zmarłemu, którego imię utrzyma się w naj- 
późniejsze lata jako świecaca pochodnia na peła 
umysłowego życia i rozwoju narodu, dla którego 
żył, pracował i który tak gorąco nkochał. Staro- 
żytny nasz gród spełnia tylko obowiązek skła- 
dając drogie zwłoki tn, gdzie zbudował grób dla 
zasłażonych synów ojczyzny. 

Nie tn jest miejsce i czas, aby wchodzić 
w szczegółowy rozbiór tego wszystkiego, co Śp. 
Kraszewski dla naszego uarodu zdziałał, ałe jest 
to obowiązkiem moim, skoro mnie spotkał za- 
*zczyt pożegnania drogich jego zwłok, aby zazna- 
czyć stanowisko, które on wśród tego narodno, 
w jego historji porozbiorowej zajął, a zarazem 
wyrazić mu hołd szczerej i głębokiej wdzię- 
CZNOŚCI. 

Znana jest bolesna strona dziejów naszego 
narodn od chwili, gdy byt swój polityczny ntra- 
cił i na nowo go uzyskać próbował. Szlachetni 
mężowie i młodzieńcy porwani gorącem uczuciem 
patrjotycznem chwytali za broń, lecz mimo bez- 
przykładnej waleczności mnsieli nlegnąć w walce 
nierównej, a wtedy zdawać się mogło rozżalonym 
i głębokim smutkiem przejętym sercom, Że już 
wszystko stracone. A przecież tak nie było, i 
niech mi wolno będzia odwołać się tu do pię- 
knych słów $). Kraszewskiego wypowiedzianych 
podczas swego jabilenszu w dncha na wskróś 
chrześciańskim: „Błogosławiona jest ręka Opa- 
trzności nawet kiedy chłoszcze, błogosławione są 
klęski, z których rośnie ducha potęga“. Wzrost 
taż jej w chwilach najtragiczniejszych dziejów 
naszych widzimy dotykalnie. Każdy sedzia spra- 
wiedliwy wyznać mosi, że od roku 1772 zaczę- 
liśmy być coraz silniejsi na dnchn. Tak jeat, 
kiady bowiem w walkach stoczonych na poła bi- 
twy, mimo nadlndzkich wysileń musieliśmy nle- 
gać, wówczas szeregował się coraz silniejszy za- 
stęp szermierzy, którzy stanęli do walki siią swą 
intelektnalną podnosząc dncha narodowego swemi 
dzieły znakomitemi, okazali zdnmienemn światu, 
że ten naród, który zdawał się być straconym, 
żyje, potężnieje i wśród Indów enropejskich, ich 
cywilizacji, nauki i sztuki coraz wyższy i za- 
Bzczytuiejszy zdobywa sobie stopień. Wśród tych 
szerinierzy śp. Kraszewski zajął jedno z najwy- 
bitniejszych stanowisk. „Jako jedno z głównych 
narzędzi*, mówi o sobie, „słnżyła muie powieść, 
ta forma prastara, która już stoi niańką u ko- 
lsbki Indzkości na Wschodzie i z nią razem ro- 
Śnie; powieść, karmicielka skromna, ten prole- 
tarjusz literatury, który zagon trzebi, zaorywa 
ziemię, uprawia i częstokroć pierwsze na niej za- 
siewa ziarno“. 


Że zaś powieść w chwili, kiedy Ś. p. Kra- 
szewski z nią wystąpił, bardzo była potrzebną, że 
stała się ważnym czynnikiem w Ksziałcenin się i 
podniesienin oświaty naszego społeczeństwa, że to 
społeczeństwo bez niej mogło było popaść w n- 
mysłową gnuśność i prostrację, wszystko to wy- 
powiedział obecnie jeden z najznakomitszych mo- 
wców naszej literatury ojczystej, bynajmniej nie 
pobłażliwy krytyk naszych literatów. Z zdnmie- 
niem spoglądamy też na niezliczone mnóstwo dzieł 
wydanych przez 6. p. Kraszewskiego, nie mogąc 
sobie wytłómaczyć jak jeden człowiek mógł te 
wszystko napisać; przytem podziwiany ten ogrom 
wiedzy jaki z tych dzieł tryska, podziwiamy by- 
strość z jaką wuikał we wszystkie tajniki naszego 
życia narodowego, z jaką ostrzegał lub zachęcał 
do naśladowania tego, co było piękne i szlachetne. 
Mógłby kto powiedzieć: ale w tem nie jego za- 
sługa, bo będąc z natnry obdarzonym tak niepo- 
spolitym talentem nie mógł przecież inaczej po- 
stąpić i miał zadanie swoje niezmiernie nłatwione. 
Gulyby chodziło wyłącznie o talent, zdanie to by- 
toby słuszne, ale talent sam nie wystarcza, musi 
sie z nim połączyć nieugięta wola, usilua praca. 
zelazna w niej wytrwałość, wtedy dopiero stanie 
się społeczeństwn pożytecznym, i może wytwarzać 
dzieła znakomite; inaczej zmarnieje nie pozosta- 
wiając po sobie żadnego śladu, albo co gorzej 
wykolei się i stauie się szkodliwym. Otóż praca 
sp. Kraszewskiego, nraca nieznająca Żadnego wy- 
poczynku, praca olbrzymia, to juz wyłaczna jego 
zasługa. Przez nią oddał on znakowite swe zdol- 
ności na usługi narodowi i stworzył te niezliczone 
dzieła. które imię jego w literaturze ojczystej 
czynią nieśmiertelnym. A cóż mu było bodźcem 
do tej pricy, cóż go na tę droge popchneło, co 
na niej utrzymało? Na to pytanie odponiedział $. 
p Kraszewski sam wswojem pamiętnem przemó- 
wienin: „Że nie marna żądza sławy, aai nagroda, 
bom sie pierwszej nie mógł spodziewać, drugiej 
nie czułem się godnym, Bodźcem była miłość tej 
ojczyzny, której losy w dziecięcem sercu tkwiły 
jaż raną do dziś dnia uiezagojoną. Miłość a boleść 
razem była, szły z sobą tak połączone, że ich nic 
rozerwać nie mogło, im towarzyszyła nadzieja i 
wiara głęboka, że narody pod prawem Chrystn- 
aowem nie giną i nie umierają; że naród nasz po- 
zbawiony niepodległości zniknąwszy jako państwo, 
jako naród istnieć ma prawo i obowiązek i istnieć 
będzie, dopóki sam żywota się nie wyrzecze lub 
samobójstwa nie popełni, 


Otóż ta wiara, to przekonanie, dodaje siły, 
dodaje otnchy i wytrwałości, one są właściwą przy- 
czyną tego, że wyższe wśród nas umysły nie od- 
dają się zwątpieniu, że z całem wyteżeniem biorą 
się do pracy i postepujse tą drogą zdebywają 30- 
bie w nauce, literaturze i sztuce dominujace sta- 
nowisko. Służąc wielkiej idei pracy ducha narodo- 
wego, rzucają one na wszystkie strony ożywcza 
światło pomiędzy społeczeństwe do którego uależą, 
pobudzają je do udziału w tej pracy i uszlache 
tnieją je przez nią. Dzieła dokonane przez nich 
prowadzą nas do samopoznania, które znów jest 
warunkiem wewnętrznego ną<zego odrodzenia. Że 
$. p. Kraszewski wśród tych nmysłów zajął jedno 
z pierwszych miejsc, znanem jest powszechnie i 
ztąd to pochodzi nczncie głębokiej wdzięczności, 
jakiem społeczeństwo nasze jest dla niego prze- 
jete. Nie dziw też, że kiedy wiadomość o śmierci 
jego rozeszła się po Świecie, szczery żal ogarnął 
bardzo obszerne koła i to nie tylko współziomków, 
którzy niepowatowaną stratą takiego męża najbo- 
leśniej zostali dotknięci, ale i wśród obcych, któ- 
rzy znakomitą jego działalność znali i ceuili wy- 
soko. Wszakże śp. Kraszewski tak powieścią jako 
też swą naukową korespondencją pośredniczył po- 
między zachodnią cywilizacją i naszem życiem 
umysłowam ; wszakże dzieła jego tłómaczone na 
obce języki i czytane z zachwytem w obczyźnie, 
gdzie nawet nienrzyjaźne pisma zasługi jego po- 
dnosiły i ze czcią się o nim wyrażały. Tłómaczóm 
uwielbienia, jakiem się cieszył śp. Kraszewski 


wśród obcych narodów stał się największy dzisiej- 
szy poeta węgierski Maurycy Jokaj, który nade- 
słał wieniec aby oddać hołd czci i uznania naj- 
większemu pisarzowi i gorącemn patrjocie pol- 
skiemu. Wyrazem zaś naszej wdzięczności są te 
tłnmy, które przybyły oddać hołd rzetelnej zasłn- 
dze; wyrazem jej są niezliczone wieńce stładane 
przez tyle korporacyj i instytncyj na trumnie za- 
służonego. Wieńce te wdzieczni ziomkowie przy- 
słali ze wszystkich stron Świata, z bliska i z daleka. 

Najpiękniejszy jednak z wieńców  splotłeś 
sam sobie wielki meżn, a jest to wieniec cndo- 
wny, uwity z ogromnej ilości listków, przedsta- 
wiajacych niezliczone twoje znakomite dzieła. 
Ten wieniec przetrwa wieki i będzie dla _ przy- 
szłej generacji najdroższą pamiątką, jaką im zo- 
stawić mogłeś. 

Zasłabe są moje wyrazy, abym żegnając Cię 
obecnie, oddał należyty hołd wdzięczności zarazem 
twojej zasłndze, ale bądź przekonany, że poto- 
mność tą samą wdzięcznością wspominać będzie 
imię twoje, duch twój bowiem żyć będzie wśród 
nas i naszych potomków ; dnch, który się wcielił 
w twoje dzieła, on ntrzymywać będzie miłość 
ojczyzny. najsiluiejszą podniete do pracy, która 
nas podnosić mnsi na coraz wyższe stanowisko. 
Ty byłeś nam niezrównanym wzorem takiej wy- 
trwałej pracy i pozostaniesz nam na zawsze. 

Cześć Twojej pamięci! 

, Po Szlachtowskim przemawiał dr. Roszkow- 
ski o literackim i narodowym stanowiska Kra- 
szewskiego, poczam przemówił Pług. 


* * 


+ 

Słowa Pietkiewicza (Płaga) brzmiały: 
„Nie zasłużony, lecz szezęśliwy*, wyrzekł o sobie 
w najświetniejszym dniu życia swego ten mocarz 
z ducha, któremu tn ostatnią oddajemy posługę, osta- 
tni jaż pośmiertny hołd składamy. I dziś także, gdy- 
by te usta, które anioł? Śmierci zamknął na wieki, 
zdolne były do nas przemówić, tobyśmy pewno usły- 
szeli te same słowa : nie zasłużony, lecz szczęśliwy. 
Słowa te jednak, choć znpełnie szczere w swojej po- 
korze, w połowie tylko są prawdziwe, bo nie mógł 
być niezasłażonym ten, kogo cały naród naonczas 
wzniósł na taki szczyt chwały, uczcił takim tryum- 
fem, jakiego nigdy przed nim żaden z pracowników 
pióra nie zaznał i komu dzisiaj głos powszechny 
miejsce wiecznego odpoczynku w grobie zasłużonych 
wyznaczył, 

Ale szczęśliwym był, istotnie szczęśliwym nie 
ztąd tylko, że za życia i po zgonie dostąpił tak wiel- 
kiego Uczczenia, lecz że i trynmfem swoim i śmiercią 
wszystkie co najzacniejsze serca i umysły poruszył i 
braci rozłączonych, rozpierzchłych po szerokich świa- 
ta obszarach, przejąwszy raz wspólną radością, drugi 
raz wspólnym żalem, zbliżył jednych kn drngim, we 
wzajemne rzucił objęcia i przypomniał im, że są 
dziećmi jednej matki i jednakie względem niej i wzglę- 
dem siekie mają obowiązki miłości. 

I to szczęście wszelakoż było tylko owocem 
wielkiej, rzeczywistej zasługi. Niestrudzony ten bo- 
wiem, niezrównany pracownik, pół wieku przeszło, 
nieustannie, codziennie z całym swym narodem obco- 
wał, przenikał wszystkie jego myśli, odgadywał na- 
dzieje i pragnienia, smncił się jego smntkiem, bolał 
boleścią, radował się radością, żył jego życiem i wszy- 
stkie tego życia objawy, jak. w najczystszem zwier- 
ciedle, w pismach swoich wiernie odbijał. A Inbo 
nigdy nie schlebiał mn i nie pobłażał, luho nietylko 
bawił, uczył, radził, pocieszał; pokrzepiał dobrą otn- 
chą; lecz także upominał, karcił i gromił; pomimo 
to jednakże wszędzie i zawsze pożądapym był, upra- 
gnionym i miłym gościem, wszędzie bo:viem i zawsze 
wchodził z sercem pełnem miłości, które kochało I 
cierpiało za wszystkich braci, to też bracia za miłość 
musieli mn odpłacać miłością. 

Dzisiaj serce to kochające, wielkie, szlachetne, 
bić już przestało, a wdzięczność i cześć ziomków 
nznały za jedyny godny jego przybytek ten nasz 
Panteon narodowy, gdzie za chwilę spocznie na wie- 
ki. Stało się to wszelakoż wprzód, nim się dowie- 
dziano o ostatniej woli zmarłego, która w listach 
swoich do syna i przyjaciół zanosił, prośbę, aby 
serce jego złożono u św. Krzyża w Warszawie, gdzie 
był do chrztu podany. 

Będąc dzisiaj mieszkańcem Warszawy, a zara- 
zem też jednym z powierników tej jego woli, sądzę, 
żem powinien był o niej tu wspomnieć, nie mam je- 
daak powodn ubolewać, że jej zadość stać się nie 
może, gdyż ś. p. Kraszewski stanowił tak jedynie 
w smutnom przewidywaniu, że będzie musiał wobcej 
ziemi kości swe złożyć, o czem świadczy i napis, 
jaki chciał mieć na puszce, w której by to serca za- 
warto. Błagał on w nim: 


„Niech serce co dla was biło 
Pod obcą nie schnie mogiłą“. 


Gdy więc Bóg mn pozwolił spocząć na ojczystej 
ziemi w grobie zaszczytnym, to już prośba jego pier- 
wotne swe znaczenie straciła, bo mu dobrze będzie 
w tym grobie. Warszawa zaś nie będzie miała żalu 
do Krakowa, że jej zabrał to serce, co chciało jej się 
oddać na wieki, owszem wdzięczną mn będzie, że 
zwłoki tego męża znakomitego, który był jej dziecię- 
ciem, tak chętnie i skwapliwie przyjął w uś» igeone 
swe mury i uczcił je tak uroczystym, tak wspaniałym 
pogrzebem, 0 jakim ona ledwie by marzyć mogła, a 
złożył w takim grobie, jakiego ona nie ma w Żadnej 
świątyni. Dość więc powinno jej być na tem dość 
tem bardziej, iż po stracie szczątków śmiertelnych 
syna swego ukochanego, może pocieszyć się tą myślą, 
że duch jego nieśmiertelny po dawnemn żyć będzie 
w całym narodzie, i że mnogie jeszeze pokolenia po- 
tomne w dziełach jego będą mogły wielbić to serce, 
co dla nas biło, tęskniąc do nas na obczyźnie, bodaj 
po śmierci wśród nas spocząć pragnęło. Niechże spo- 
czywa, otoczone czcią i miłością i niech się stanie je- 
dnem więcej z tych ogniw Świętych, które tyle serc 
polskich z tym królewskim grobem kojarzą 

Juko ostatni przemówił w imienin akademi- 
ków p. Jaworski. 

Do krypty na Skałce weszła tylko rodzina, 
delegat Wydziału krajowego, Akademia umieję- 
tności, Rada miasta Krakowa i komitet. 

Uroczystyść pogrzebową zakończył chór 
„Salve“ Roedera odśpiewany przed kryptą na 
Skałce. 

O godzinie 12 wypogodziło się. Wśród pre- 
mieni przedzierającego się przez chmnry słońca, 
rnszył pochód ku Skałce. Przez całą drogę rozle- 
gały się Śpiewy chórn bierzanowskiego. O godz. 
1 stanął kondukt u kresu. Na dziedzińcu kościoła 
na Skałce wygłoszono ostatnie mowy i uroczy- 
stość pogrzebowa skończyła się o 2-giej. 

W tej chwili znowu puścił się deszcz. Niebo 
zdaje się płakać wielkiej straty narodowej. 

* è + 

Grób Kraszewskiego wykuty jest pod po- 
sadzką, w skale na której kościół jest wzniesiony. 
Przykryto go plytą kamienną, rówuo z posadzką, 
a na niej Zostanie ustawiony sarkofag wykonany 
według projektu architekta Prylińskiego, z ka- 
mienia białego pinczowskiego. 

W ścianie frontowej tego sarkofagn o bar- 
dzo szlachetnych i poważnych formach, nmie- 


szczony bedzie medalion bronzowy Kraszewskiego, 
otoczony bardzo bogatą rzeźbą, którą tworzy fe- 
ston z kwiatów i owoców, zawieszony na wstę- 
gach n dwóch świeczników. 

Podczas pogrzebu zestawiony był sarkofag 
prowizorycznie ob»k grobu, choć jeszcze nie jest 
zupełnie wykończony. 


` 


w dnia 18. Kwietnia. 


5 równocześnie z pogrzebem, odbywają się 
ożeństwa żałobne za spokój duszy Ś. p. Kra- 
szewskiego, między innemi w kościele Wniebowzięcia 
N. Marji Panny w Paryżu nabożeństwo, urządzone 
staraniem „Towarzystwo historyczno-artystycznego*, 
w Pradze w kościele św. Wojciecha, gdzie uroczystem 
nabożeństwem  żałobnem zajął się „Klub polski", 
w Poznaniu zaś w kościele św. Marcina. 

W Budapeszcie w sali kasyna mieszczańskiego 
d. 19. b. m. urządzoną zostanie za staraniem miej- 
scowogo stowarzyszenia polskiego uroczystość ku czci 
$. p. Kraszewskiego. Według ułożonego programu, 
znany powieściopisarz węgierski, Maurycy Jokaj, mó- 
wić będzie po węgiersku „o stanowisku Kraszewskie- 
go w literaturze europejskiej", zaś dr. Gólóndhay „o 
sześćdziesięcioletniej publicystycznej i literackiej dzia- 
łalności Kraszewskiego“. 

* Zimne powietrze i śnieg nietylko nam się 
daje we znaki; donoszą o nich z różnych stron. 
W Wiedniu padał dość duży Śnieg w sobotę, toż sa- 
mo w Villach i w Temeszwarze. Także z Cieszyna 
donoszą o śniegu. 

* Mianowania. Kierownik sądu w Lubaczowie 
Józef Lorenz mianowany sekretarzem Rady wyższego 
sądu kraj, we Lwowie; zastępca prokuratora Włady- 
sław Zaklika zastępcą starszego prokuratora w Kra- 
kowie. Zastępca prokuratora Wincenty Tarłowski 
przeniesiony został z Rzeszowa do Krakowa. Adjunkt 
sądu pow. Wład. Wendkiewicz mianowany zastępcą 
proknratora w Rzeszowie. 

Kierownik szkoły snycerskiej w Zakopanem, 
Franciszek Neuzil, został mianowany dyrektorem tej- 
że szkoły. 

* Odznaczenie. Profesor gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie, ks. Edward Willomitzer, otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
komitetowi parafialnemu w Krakowie, na restaurację 
cerkwi św. Norberta, zapomogę w kwocie 200 zł. 

* Ślub. W Krakowie, w kościele św. Barbary, 
pobłogosławił d. 15. b. m. ks. biskup krakowski 
związek małżeński hr. Janusza Tyszkiewicza z panną 
Natalią Tarnowską, córką hr. Jana Aleksandra Tar- 
nowskiego i Natalii z Drzewieckich. 

* Zmarli. W Wiedniu zmarł w 84 roku życia 
były minister dla Kroacji , hrabia Edward Peja- 
CBEVICH. 

W Warszawie zmarł Stanisław Tokarzewski, 
muzyk, który przysporzył muzycznej salonowej lite- 
raturze sporą liczbę utworów fortepianowych, oraz 
śpiewów. 

* Ze świata konwiktowego mamy znowu 
sposobność popełnić niedyskrecję, bo trudno o tem nie 
pisać, co licznemu kółku rodziców i ich dziatwie ser- 
deczną przyjemndść sprawiło. Otóż wczoraj wieczorem 
w zakładzie wychowawczym pani Marji Zagórskiej, 
niejednej matce serce radością biło na widok postę- 
pów swojego dziecięcia, które się produkowało wobec 
koła sproszonych rodziców wychowanie zakładu. Od 
masiopstwa Bześcioletniego do podlotka — wszystko 
to swobodne i wesołe, świadome, że się produkuje i 
zarszem bawi w obec mistrzyni zakładów i rodziców, 
zdało świetnie egzamin z towarzyskich przymiotów i 
talentów rozwijanych w tym niedawno założonym za- 
kładzie. Po muzyce i deklamacjach nastąpiły dwa 
GR śpiewy: chór starszych uczennic i młodszych, 

a malutkie słowiczęta z chóru młodszych serdeczną 

sprawiły przyjemność obecnym. Na zakończenie, na 
* improwizowanej scenie, wystąpiły starsze uczennice 

w operetce francuskiej, w której popisały się Świetną 

wymową francuską — a niektóre i talencikiem sceni- 

cznym — naprawdę bardzo sympatycznym. 
Dziękowali też pani Zagórskiej rodzice serde- 
cznie i szczerze za tak miły wieczorek, urządzony 

z pewną szlachetną dystynkcją i niewymuszoną swo- 

bodą. Spory dochodzik z tego wieczorku ma być prze- 

znaczony na kolonie wakacyjne. 


* Wiadomości policyjne z dnia 18. kwietnia 
Skradziono: 9 szynek, 6 połci słoniny, mięso 
z całego wieprza, 6.garnków smalcu wieprzowego, 
wartości 120 zł. — bundę bronzową z łańcuekiego 
sukna, czarnem suknem podszytą, z kapiszonem, war- 

“tości 15 zł. i pięć świadectw prywatnego oficjalisty 
Andrzeja Zacharskiego z wozu na placu Strze- 
leckim. 

Zgubiono złotą bransoletę obrączkową z du- 
żą, złotą, granatkową rozetką, wartości 7 zł ; złoty 
zegarek remontoir półkryty, w centki grawirowany, 
o grubem szlifowanem szkiełku z minutnikiem, war- 
tości 45 zł. na czarnej tasiemce, na placu Jabło- 
nowskich. 

Znaleziono czarną jedwabną parasolkę 
z rogową rączką, na placu św. Jura. 

+*+ Stan powietrza, Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ubiegłych dwóch dobach wiatr zmieniał swój 
kierunek od E przez N do W; w sobotę przy niebie 
zamglonem padał śnieg przez dzień cały, w niedzielę 
przy zmiennym stanie nieba polatywał nieznacznie, a 
około godziny 9. wieczorem padał gęsty śnieg. Łą- 
czny opad mierzony dziś o 8. rano wynosi — mm. 
Srednia temperatura pierwszej doby była — 0.10 C., 
drugiej — 0.20 0., najwyższa w niedzielę 3.82 C., 
najniższa dziś nad ranem — 5.8° ©. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 

* pył dziś o 9. rano 768.9 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Białem i wynosiła 760—765 mm., zwyżka 
w Niderlandach i wynosiła 185—780 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się w Krymie. 

Prognoza na dobę następną 
w południe dnia 18. kwietnia. 

3 Wiatr o zmiennym kierunku od N do Ww śre- 
dnia temperatura doby około 1° C., stan nibri a 
ny, powietrze więcej jak miernie wilgotne, dziś opadu 
nie będzie, jutro co najwięcej opad nieznaczny. 

* Jutro dnia 19. kwietnia: św. Emmy wd. — 
Wtor. Woskres. 


od 12. godziny 


— Ze Stanisławowa. Kurjer Stanisławowski 


Artykuł ten skonfiskowała c. K- 
Prokuratorja państwa. 


— Britisch museum przystąpiło do klasyfika- 
cji, tudzież ułożenia katalogów oddziału polskiego 
w swoich zbiorach literackich. Pracę tę powierzono 
Warszawianinówi p. Naake, kustoszowi instytucji. 

— Daleka „przejażdżka, Kur. Warsz. dowia- 
duje się, iż między panami K. M.i T. został za 
warty w tych dniach dość forsowny zakład. Wszyscy 
trzej zapaleni sportemeni i amatorzy dalekich wycie- 


ma 
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czek wierzchem, powzięli projekt udania się konno aż 

j 90 Kielc. Ten. który pierwszy na jednym i tym sa- 
mym koniu stanie w środku rynku kieleckiego i wy- 
przedzi towarzyszów przynajmniej o 20 minut, dosta- 
nie stawki w sumie 900 rs., czyli po potrąceniu swo- 
jej, zyska 600 rs. Oryginalny wyścig będzie rozegrany 
18.b. m. Wszyscy trzej jeźdźcy wyruszą równocześnie 
od rogatek Jerozolimskich o godz. 6. rano, bez wzglę- 
du na stan powietrza i drogi. Popasy i odpoczynki 
są dowolne 

— Verdi wydał krytykę krytyk, skreślonych o 
jego ostatniej operze „Otello”. Maestro zebrał wszy- 
stko, eo podała o tym utworze prasa włoska, fran- 
cuska i angielska. i napisał wyborną replikę, z której 
powstała obszerna książka. 

— Nowy głodomór zamierza edbyć próbę sze- 
ściotygodniowego postu w Petersburgu. Jest nim 
lekarz Winogradów, który w czasie dobrowolnego 
głodzenia się przyjmować obiecuje jedynie wodę z tro- 
chą cukru. 

— Z Poznania donoszą, że w tamtejszym proce- 
sie socjalistów skazani zostali: introligator Janiszew- 
ski na dwa lata i tydzień, wyrubiacze cygar Velue 
i Gaul na 9 miesięcy, pozłotnik Rogowicz na 3 mie- 
siące, stelmach Grzeszkiewicz na rok i 3 miesiące, 
wyrabiacz cygar Zielkowski na 2 miesiące, szewc 
Kamieniecki na 2 miesiące, wyrabiacz cygar To- 
maszewski na 2 miesiące więzienia. Właściciel dru- 
karni Harnisch z Drezna skazany został za prze- 
stępstwo prasowe na grzywnę 50 marek. Resztę 14 
oskarżonych uwolniono. 

— W Bnkareszele wywarło wielkie wrażenie 
zniknięcie członka parlamentu Botana, który przed 
kilkunastu dniami udał się ztąd do Gałaczu z sumą 
50.000 franków, daną mu przez bankinr Crisoveloni 
dla wręczenia pewnemu bankierowi w Gałaczu. Jedni 
twierdzą, że Botan wyjechał, zamiast do Gałaczu, do 
Ickan, a ztąd do Austrji; według innej, wersji miał 
zostać zamordowanym przez rozbójników. 

Wskutek znieważenia jednego jednorocznego o- 
chotnika przez kilku oficerów, przyszło w Bukareszcie 
w ostatni czwartek do znacznych niepokojów między 
młodzieżą. Studenci uniwersyteccy zebrali się jak naj- 
liczniej i powzięli następującą rezolucję: „Stwierdza- 
my, że bardziej niż kiedykolwiek istnieje w armii 
kara cielesna, i że kolega nasz, jednoroczny ochotnik, 
Kudalbu, przez oficerów Orghidana, Nikoleski i Mi- 
leski w najbardziej barbarzyński sposób został pobi- 
ty. Oświadczamy, że ci trzej oficerowie nie są godni 
służyć nadal w armii. Żądamy od Izby zaradzenia 
temu, do której to chwili wydział studentów pozostaje 
w permanencji*. Liczni deputowani z opozycji wzięli 
udział w zgromadzeniu studentów i zachęcali ich swo- 
jemi przemówieniami. 

— Wykradzenie Rotszyldówny. Z Paryża 
donoszą o historji, w której rolę Julii odgrywa jedna 
z Rodszyldówien, a rolę Romea jakiś baron, kapitan 
belgijski. Julia ta liczy już sobie dwa razy tyle la- 
tek, co Julia Szekspirowska i zdawało się, 
że na zawsze przenosić będzie życie  dziarskiej 
amazonki nad śluby małżeńskie. Nareszcie jednak 
iu niej odezwało się serce. Matka atoli, pra- 
wowierna wyznawczyni izraela, w Żaden spo- 
sób nie chciała zezwolić na małżeństwo córki z chrze- 
ścianinem. Ale córka poszła na upór, i nie mogąc 
ubłagać matki — ojciec już nie żyje, postanowiła dać 
się wykraść — i to nie zagranicę, lecz tylko do 
Pierrefonds, gdzie mieszka pewien lekarz znajomy, 
któremu baron oddał swoją narzeczoną w opiekę, aż 
nadejdzie zezwolenie na małżeństwo. Wykradziona 
ma posiadać tyle milionów posagu, ile latek życia. 

— W Pawji ciśnięto 12. bm. bombę eksplodu- 

jącą w kościele. Główny ołtarz kościoła został zgru- 
chotany. 
Z Brukseli donoszą 13. kwietnia: Z koñ- 
cem bm. odpłynie z Antwerpji wyprawa do Afry- 
ki, celem wytknięcia trasy kolei, łączącej dolny Kon- 
go z górnym. 

— Wystawa fotograficzna odbyć się ma w 
Warszawie. Sprawą tą sajmuje się p. Zukowski wła- 
ścicieł zakładu pod firmą „Konstanty.“ 

— Międzynarodowa wystawa w Melbournie 
(w Australii) otwartą zostanie w marcu r. 1888. 

W Pelplinie spaliła się cukrownia. Pięciu 
rebotników padło ofiarą katastrofy. Pomiędzy tymi 
młody oficjalista Korzyb:ki, rodem z Torunia. 
Carmen Sylwa. Piszą z Berlina: „Królowa 
rumuńska jest tak popularną obecnie osobistością, że 
może i nie nieznaczące o niej szczegóły mogą intere- 
sować publiczność. Otóż damy nasze utrzymują, że 
w rozmowie zupełnie nie jest przyjemną — robi tylko 
wrażenie niemieckiej sentymentalnej starej panny do 
czego się przyczyniają loki. które zawsze nosi. Tutaj 
wstawała o czwartej rano i do siódmej pisała. O siód- 
mej wychodziła na miasto i zamęczała temi rannemi 
wycieczkami swą damę honorową hr. Lehndorf. Wie- 
czorem zaś po tak pracowicie spędzonym dniu zady- 
piała wśród najświetniejszych zebrań — pince nez 
zsuwał się na koniec nosa, loki roztrzepywały i zu- 
pełnie nieestetyczny przedstawiała widok ubóstwiona 
przez Niemców koronowana poetka”, 

Papież wystosował breve do biskupa w St. 
Paul (Minnesota), w któem dziękuje mu za rozszerza- 
nie towarzystw wstrzemięźliwośai w Ameryce i ubo- 
lewa nad szkodami, które alkoholizm wyrządza ludz- 
kości. Jest to pierwszy objaw uznania Stoliey Apo- 
stolskiej dla propagandy wstrzemięźliwości, która 
zwłaszcza w Anglji i w Ameryce prowadzoną jest na 
wielką skalę. 

Królewicz włoski, jak donoszą z Rzymu, 
powrócił tam przed kilku dniami ze swej podróży na 
Wschód, po zwidzeniu Egiptu i Ziemi świętej, gdzie 
był w Jerozolimie przyjmowany urzędownie jako następ- 
ea hetmanów wojen krzyżowych, królów  jerozolim- 
skich. Król, ministrowie. dwór, władze. oczekiwali na 
dworcu księcia pomimo rannej pory. Młodzieniec ma 
się dobrze, tylko twarz jego ogorzała od wschodniego 
słońca i morskiego wiatru. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Ostatni numer Kłosów poświęcony jest 
w dalszym ciągu pamięci Kraszewskiego, a miano- 
wicie artykułami i rysunkami odnoszącemi się do 
obrzędu pogrzebowego w Genewie. Rysunki przed- 
stawiają : Pokój, w którym umarł Kraszewski. Widok 
hotelu de la Paix. — Widok z okien Kraszewskiego. 
— Oblicze Kraszewskiego po zabalsamowaniu zwłok. 
— Brama cmentarza Plainpalais. — T. T. Jeż prze- 
mawlający nad zwłokami. — Widok kościoła Sacré- 
Coeur, w którym nabożeństwo żałobne się odbyło. — 
Wnętrze tegoż kościoła podezas nabożeństwa. — Por- 
tret dr. Laskowskiego. profesora uuiwersytetu genew- 
skiego. Wszystkie wykonane na miejseu przez spe- 
cjalnego artystę p. Loevego. 

W części literackiej znajdujemy: Wiersz pani 
Marji Konopnickiej pod tytułem: „Nad mogiłą“. — 
Życiorys Kraszewskiego przez A. Pługa. — Dokoń- 
czenie „Głosów z prasy na wieść o zgonie Kraszew- 
skiego”. — Opis pogrzebu w Genewie, przez T. T. 
Jeża. — Ze wspomnień, Z. Glogera. — Ze wspomnień 
Rawity. — Pokłosie. oraz przepiękne kompozycje mu- 
zyczne Kraszewskiego p. t.: „Pastusze piosenki*. 


— Księgarnia krakowska LK. Żupań- 
skiego i K. J. Heumana wydała p. t.: „J. I. Kra- 
szewski. Pamiątka jego pogrzebu“ szkic biograficzno- 
krytyczny Ludwika Dębickiego, tudzież zastawienie 
p. K. Estreichera działalności naukowej i literackiej 
z wymienieniem wszystkich wydań dzieł Ś. p. Kra- 
szewskiego i przekładów na obce języki, pod tytułem 
„Sześćdziesiąt lat pracy J. I. Kraszewskiego“, (1838 
do 1887). 


Dział ekonomiczny. 
Ankieta 


w sprawie reformy podatku od spirytusu. 


W sobotę dnia 16 b. m. odbył się walny 
zjazd interesowanych w przemyśle gorzelanym, 
zwołany przez komitet galic. Towarzystwa gosp. 
celem obmyślenia kroków wspólnej z Czechami i 
Szląskiem akcji w obronie gorzelnictwa roluiczego 
przed projektami reformy systemu podatkowego. 
W naradach, które z przerwą trwały dzień cały 
do późna wieczór, wzięli udział: książę Sapieha, 
Gross, Bohdan, Polanowski, posłowie do Rady 
państwa Otto Hansner, Abrahamowicz, br. Ro- 
maszkau, dr. Rosenstock, dalej hr. Siemieński- 
Lewicki, Jul. Frommel, Miecz. Skrzyński, dr. Ru- 
towski, Skarbek- Borowski, M. Garapich, Ko- 
złowski jun., hr. Stadnicki, hr. Tad. Dzieduszycki, 
prof. Tyniecki, dyr. Strzelecki i kilku innych. 

P. Kozłowski, wrecający właśnie z po- 
dobnego zjazdu z Krakowa, odczytał rezolncje 
krakowskie, z których główne: uznauie niemoże- 
bności podwyższenia podatkn od spirytnsu i potę- 
pienie monopolu. 

Poseł Dawid Abrahamowicz starał 
się zagrzawać zgromadzonych dla monopoln lub 
reformy systemu podatkowego w kierunku prze- 
niesienia ciężaru z prodn cji na konsumcję, pod- 
nosił wszelkie korzyści monopolu dla skarbn, 
wskazywał na setki milionów, jakie snirytuczy 
dają skarbom Anglii i Fraucji. Twierdził, że 
zresztą nie grozi niebezpieczeństwo gorzelniom 
rolniczym, gdyż węgierskie projekta chcą co naj- 
wyżej ograniczenia gorzelń pauszalowanych z 50 
do 35 hektolitrów. zostawiając system pauszalowy 
w tych granicach, Poseł Abrahamowiez stawia 
wreszcie taką konkluzję : jeżeliby miał być pod- 
wyższouy ciężar podatkowy, to raczej porzucić 
system pauszalowy. 

Poseł Hausner, zwykle różniący się w 
poglądach podatkowych, cieszy się zgodnością my- 
sli w tym wynadku z p. Abrahamowiczem, go- 
rąco podnosi korzyści monopoln, wykazuje wzrost 
dochodów skarbu państwa z monopolu tabacznego, 
po przyjęciu jego reform, wykazuje cyfrowo Zni- 
komość kwoty podatkowej opłacanej przez kraj 
od spirytuczów a olbrzymie cyfry francuskie i 
augielskie, mówi o przyszłeści monopolu w Niem- 
czech, Rosji, Rumunii, Szwajcarji. 

Dr. Tad. Rutowski w polemice z po- 
przednikami, wykazuje w czem leżą korzyści 
dzisiejszego systemu, głównie w tem, że raz na- 
reszcie przełamano system niwelacji podatkowej, 
jednego szablonu dla całego państwa, że dla 
odrębnych natur gorzelniectwa węgierskiego i niż- 
szo-austrjackiego, fabrycznego, jest system podatku 
fabryczny, dla gorzelń rolniczych jest system 
ryczałtowy najodpowiedniejszy, czego dowodzi 
historja tego przemysłu w Prusiech, w Austrji, 
w Galieyi. Więc go należy bronić bezwzględnie. 
Wykazuje że on jest istotnie zagrożony, zbija 
wywody p. Abrahamowiczś, gdyż redukcja do 
35 hektol. znaczyłuby ruinę całej wschodniej 
Galicji, której produkcja kartofli nie może się 
pomieścić w tych granicach, a ula wielu już re- 
dukcja do 50 hektol. była klęską. Przestrzega 
przed eksperymentami nowemi, przeu monopo- 
lem, twierdząc Że w wywodach posła Hausnera 
o korzyściach monopolu słyszał dużo o podno- 
szemu się dochodów skarbu, ale ani słowa o przy- 
bytku jednego krzaka tytoniu w Galicji. 

Podnosi, czem był monopol solny dla go- 
spodarstwa leśnego w Galicji. Również dla pro- 
jektów podatku w kieruuku ściśle konsumcyj- 
nym na modłę francuską nie widzi w historji 
austrjackiej podatkowości analogii i materjału. 
Dla projektów rosyjskich się entuzjazmować, 
znaczy pomijać fakt, że tum ginie gorzelni: two 
w Królestwie polskiem na korzyść fabryk rosyj- 
skich 4 ła węgierskie. Szwajcarja importuje, 
wiec nie może być porównaną. Zresztą monopol, 
który będzie dobrym dla olbrzymów węgierskich, 
dla gorzelń czeskich pędzących zimą kartofle, a 
w lecie melussę i dla Galicji byłby ideałem, 
w którego urzeczywistnienie nie wierzy Niech 
nam będzie wolno skonstruować monopol à la 
bonne heure. Więc należy bronić status quo 1 
przed każdym zamachem na system ryczałtowy 
wołać nusze non possumus. Gdyby zaś nie dało 
się okupić systemu, jak tylko ofiarą nowego cię- 
żaru, to raczej jeszcze pewne obciążenie, jak to 
uznała marcowa ankieta gorzelniana z łona oby- 
dwu towarzystw rolniczych, memorjał Wydziału 
krajowego. 

À Poseł S. Polanowski, prezes niensta- 
jącej ankiety gorzeluianej, potwierd-a te wywody, 
widzi sedno sprawy w obrocie systemu ryczałto- 
wego i godzi się raczej na podwyzszenie cięża- 
ru. Pp. Bohdan. Skarbhbek-Borowski, 
M. Garapich potwierdzają te zapatrywania. 
Po wielogodzinnych debatach. w których biorą 
udział prócz powyższych dr. Rosenstoek, br. 
Romaszkan, Skrzyński. godzi się zgro- 
madzenie na pewnik, że status quo nie wolno ru- 
szać bez szkody, że system ryczałtowy ma być 
Ocalouy, a dalej idąc jak aukieta marcowa i me- 
morjał Wydziału krajowego, twierdzi zgroma- 
dzenie, że wszelkie podwyższenie ciężaru byłoby 
nie do zniesienia. 

Uchwalono: wysłać do Krakowa na zjazd z 
delegatami krakowskimi deputację z 10 człon- 
ków, w której skład weszli r. ks. Sapieha, dr. 
Gross, Polanowski, hr. Siemieński-Lewicki, Jul. 
Frommel, M. Skrzyński. dr. T. Kutowski, M. Ga- 
rapich, hr. Stefan Zamojski, Skarbek Bo- 

ki. 

a Zjazd ten ma wysłać depatację do Wiednia 
dla porozumienia się Z gorzelnikami rolniczymi 
z Czech i Szłąska. 

Dyrektywą dla naszych delegatów: non 
possumus wobec wszelkiego zamachn na system 
ryczałtowy dla gorzelń rolniczych po granicę 50 
hektolitrów objetości naczyń zaciernych, non 
possumus na wszelkie podwyższenie ciężaru dla 
gorzelń rolniczych obciążających „Producenta spi- 
rytusu, non possumus Da wszelkie zamiary wę- 
gierskie podwyższenia premii eksportowej. 

Zjazd w Krakowie ma się odbyć dnia 21. 
b. m. Zaproszeni delegaci 7 Rady państwa. 

- Ceny eukru w Warszawie, zarówno w sprze- 
daży hurtowej, jak i cząstkowej, znacznie podskoczyły 
w ostatnich dniach kilku. 


Ostatnie notowania produktów. 
z d. 18. kwietnia 1887. 


szenica 8.30 do 885, żyto 560 do 6.05. 
jęczmień 4.— da 725, owies 450) do 550. groch 5.— do 
825, wyka 425 do 5.50. rzepak 9.— do 910, lInianka 
do —.—, kaniezyna czerw. 30. — do 45-—, koniczyna 
biała 35— do 59 -, koniczyna szwedzka 40.— do 55. —, 

Tarnopol: pszenica 8.— do 8.55, żyto 5.25 do 
5.95, jęczmień 3.80 do 6.50, owies 450 do 5.50, groch 
5. do 8.—, wyka 4.— do 525, rzepak 8.50 do 9 
Inianka —— do —.—, koniczyna czerw. 30.— do 42 —, 
R biała 45.— do 65.—, koniczyna szwedzka 45.— 
o 


Lwów: 


Podwołoczyska: pszenica 8.— doB45. żyto 5.— 
do 575, jęczm. 3.75 do 6.—, owies 440 do 525, groch 
450 do 7.--, wyka 410 do 5.—, rzepak 9.— do 915, 
Inianka —, de —.—, koniczyna czerwona 28 — do 43 —, 
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 35 — 
do 65 


Jarosław : pszenica 850 do 920, żyto 575 do 
6.30, jęczmień 4.— do 7.25, owies 460 do 570, groch 
5— do 8.—, wyka 4.50 do 5.50, rzepak 915 do 9:30, 
lnianka — — d 3 
45.—, koniczyna biała 


o —.—, koniezyna czerwona 31.— do 
45.— do 65.—, koniczyna szwedz. 
0 ——. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. ; 
m Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3.— do 80.— nomi- 
nalnie. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 18. kwietnia 1887 : 


Hotel Źorta O. Schnell z Firlejówki. A. Schwar- 
zenberg z Paryża. K. Wiszniewski s Dobrzan. Wł. Kę- 
plicz z Kapuściniec M. Kronberger z Ungwnru. 

Hotel Francuski W hr Baworowski z Strussowa. 
A. hr. Dem'nferond z Paryża. J- Boguski z Tarnopola. 
A. Sternschus z Detkowie. W. Kozłowski z Krakowa J. 
Flechnerowa z Złoczowa. B. Ls*nger i L. Westercich z 
Wirdnia K Jawernik z Tarnopola. L. Perrin z Wiednia. 
S. Kronberger z Budapesztu. A. Kugel z Gródka. E. 
Kuntze z Radziwiłowa J. Bielański z Stryja. G. Brodera 
iM Karniewski z Paryża. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 18 kwietnia. (Z Ishy handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska . . . . . . 
Bankn hypotecznego gal. po 200 zł. w.a.. 234-— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200zł,w.a. 215.— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hypotecznego galicyjskiego 6*/, 


” a a 507 . à — 

Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 22.75 do s š gal. 5° vi 10), pr. 10140 1Lu840 
45, Bankn krajowego 4'/, i los. w 511. . . 96.- 9750 

Okowita ua termin —.— do —.—. Towarzystwa kred. ga łe. see >. e . . 1u0.55 10155 

Usposobienie spokojne, . kredyt. gal. ziem. £f . . . 9550 96 

6 kred. gal. ziem. 5°/, los. w 371. 10055 10155 
s kred. g. ziem. 4°/, los. w 41'/,1. 98.—  94.— 

Telegramy targowe z d. 16. kwietnia : „ kredytowego gal. ziem. 4'/*/, 
ANON £ GIANT A los. w SB] Peni . . « 99.— 100.— 
iedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — 4 kred. gal. siem. 4*j, los. w561. 92.—  93,— 

do zł — —, żyto od zł. — — do zł. — —. Oko- III. Listy dłużne za 100 zł. 
wita od zł. 25.75 do zł 2587. n Gal. Z. kred. włoś. w likw. (d. 6 pr.) 8%, 47— 50.— 

Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na wiosnę | Gal. Z. kredyt. włość. (d. 5%.) 2*/+*/p_. . 41.— 44— 
od zł. 9.30 dozł. 9.32; rzepak od zł. —.— do sł. | Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
=, 60%, los. w 15 lat -. . . . « . . —— Tym 

Berlin: Pszenica żółta na kwiec.-maj. 169.25 óanicseyjnie e y Pi sł. DOs 

. *=1-48 . i E . z y. wy )- xX e o . H 
m.; żyto —.— m.; spirytus 40.— m.; olej rzepako- | Kom. banku krajowego A w. a. I em. . 100.— 101 — 
== (i, b ) Pożyczka krąjowa a r. 1873 60/, W. a. 103.50 105.50 

Paryż: Mąka za 159 kilo 53.50 fr.; olej rze- | Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . . . 94.50 96.50 
pakowy —.— fr.; spirytus —.— fr. V. Losy. 

Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł. —.—; Bre- | Losy miasta Krakowa wt 16—  18.— 
ma loc0 —.——, Hamburg loco 6.—, aa kwiecień 6—, Losy miasta Stanisławowa . . . . 25.— 238— 
na sierp.-grudzień 6.40, Antwerpia na kwiec. 151/;., , YI. Monety. 

„York 6 3 i BJ. Dnkat holenderski . . . . . . . . ., 588 598 
Notor fe. idea Dukat cesarski a a 590 6— 
[JE EE RA "ENANAOAANWOWANY | Napoleondor . S. « e e : « « „ s A0= 10M 

E perja pozuje 10.32 10.44 

z x u ubel rosyjski srebrny . . 154 1.64 

Ostatnie wiadomości. Bubel rosyjski papierowy . . 111, LISY 

) 00 marek niemieckich . 6i. BO 

. Półurzędowo donoszą z Wiednia: Zaraz po st za 100 złr. =. WE c" 

ferjach zbierze się komisja cłowa lzby posłów | "PJ misrebrzel f S OO 
dla narad nad zmienioną przez Izbę panów no- „ _ VII. Kurs wiedeński urzędowy. 

wela cłową. Tożsame węgierska lzba posłów | Jednolita Renta w PORE PI Rumi 

imi = - " srebrze === go ~” 

zajmie się tą nowelą, aby nowa taryfa GŁOWA | Renta afire oie w = m 

już od 1. czerwca mogła wejść w życie. Zaraz 50) Renta MArECHÓNÓ, |. u iam aaa TO OE 

potem zniesie się Austrja zeNiemcami celem od- | Akcje bankn austr. węg. . : . . . . —— ~ 

nowienia traktatu handlowego, który już za ośm | r», ” kredytowego wiedeńskiego . —— —— 

miesięcy upływa. Austrjackie ministerjum han- | Nà Aoi 1140. «m. . Ea 


dlu ułożyło już i węgierskiemu rządowi zakomu- 
nikowało projekt przepisów wykonawczych do 
nowej taryfy ćłowej, i w maju zbierze się austro- 
węgierska konferencja cłowa dla ostatecznego 
zredagowania tych przepisów. 


Półurzędowy organ kopenhagski National 
Tidende zapewnia, że car zaniechał podróży do 
Krymu i z końcem sierpnia uda się do Ko- 
penhagi. 

Times donosi, że car znajduje w swoim ga- 
binecie podrzucane bezustannie proklamacje ni- 
hilistów. 

Petersburski korespondent Norda donosi, 
że car wyda wkrótce manifest, w którym będzie 
położony nacisk na politykę pokojową Rosji. Pod- 
burzająca polityka Katkowa ma być zupełnie 
dezawuowaną. Różne wybitne pisma przywiązują 
wielkie znaczenie pokojowe do spodziewanego 
wyszczególnienia Giersa i odręcznego pisma cara, 
które ma mu towarzyszyć, 


Teleeramy własne „Gazety Narol. 


Odessa d. 17 kwietnia. Archirej tutejszy 
Nikanor wydał odezwę do patrjotów rosyjskich o 
pomoc dla wychoiźżców bułgarskich, którzy się 
stal! ofiarą swojej uległości dla Rosji. 

Tryest d. 17 kwietnia. Tutejszy deputo- 
wany Burgstaller ma w Izbie posłów wnieść u- 
chwaloną przez tryesteński Wydział krajowy pe- 
tycję o założenie wszechuiey włoskiej w Tryeście. 

Petersburg d. 17 kwietnia. Korespondent 
Mosk. Wied z Konstantynopola uważa za nie- 
zbędne, ażeby rząd rosyjski wystąpił energiezniej 
przeciw Porcie celem sparaliżowania wpływów 
angielskich, gdyż sułtan ulega tylko mocniejsze- 
mu. | w sprawie afgańskiej uważa Katków po- 
wolność Rosji za bardzo szkodliwą 


To Z PE 


Telegram „Gazety Narodowej”. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Budapeszt d. 18 kwietnia. Ungarpost do- 
nosi: Węgierski podkomitet zda dziś po południu 
sprawę przed wegierską kwotową deputacją z wczo- 
rajszego wspólnego posiedzenia vbu podkomitetów. 
Powzięte przez Węgrów w tej sprawie propozycje, 
będą we wtorzk przed południem na wspólnem 
posiedzeniu podkomitetów. reprezentantom austrja- 
ckim przadłoone, poczem we Środę nastąpi albe 
zupełna ngoda, albo zerwanie dalszych rokowań. 

Praga d. 18. kwietuia. W czeskim klubie 
miał wczoraj Rieger mowę, skierowaną przeciw 
sejmikowi stronnictwa młodoczechów i dowodził, 
że posłowie czescy muszą wytrwać na obranej 
drodze, muszą popierać rząd dzisiejszy, jak długo 
jest nadzieja osiągnąć coś dla dobra narodu cze- 
e r liht finansowych nie można przy- 
pisywać rządowi. Klub uchwali i A 
pełnego zaufania. Hi postowi wotum 

Madryt d. 18 kwietnia. Na ge á 
dynku ministerstwa robót publi sagi.» POWO 
w sobotę patron eksplodujący z zapaloi lon- 
tam, który zdołano jeszcze na cz rka aar = 
cy Diewiadomi. 48 zgaBić. Spraw- 


Berlin d. 18. kwietnia. Bismark powrócił 
tu wczoraj wieczorem. 

a Paryż d. 18. kwietnia. Deronlede podał się 
do dymisji jako prezes ligi patrjotycznej. 

„ Monachium d. 18. kwietnia, Minister spra- 
wie-lliwości, Faeustle, zmarł tn wczoraj skutkiem 
apopleksji, - 

Waszyngton d. 18 kwietnia. Aleksander 
Lawton, ze Stanu Georgii, został mianowany 
posłem w Wiedniu. 

Ajaccio d. 18 kwietnia. Statek angielski 
(nazwa?) z 150 podróżnymi zatonął onegdajszej 
nocy w pobliżu Bonifacio. 

. „Sam Francisco d. 18 kwietnia. Pasażero- 
wie 1 Żołnierze, którzy wyjechali ztąd do Tahiti 
Na bamburskim statku parowym „Rajatea* który 
po drodze się spalił, wyłądowali tu napowrót, 


Z wyjątkiem jednego podrożnego który w drodze 
umarł, 


. . 
LMLMLMmLbeporraz Z LORE ZZA NY O OO O Z A W A O O Z AZ OZ AO OE O ZZA ZA O a N 
5 P 


Dukat ces reki "a" 
1U0 marek niemieckich . . 


Wiedeń dnia 18 kwietnia godz. 10 min. 40 przed 
połndniem. Akcje kredytowe 284.90. Anglo- austrjackie. 
—,—, Unionbank 214.50, Kolej Kar. Ludw. 0- 
lej połndniowa 8225 Renta papierowa —.—, S*e e. 
hip. listy zast. prem. 102,—. Ś/4"|ę Galicyjskie listy sa- 
Btawne Banku krajowego $$ —, 4'/,0, gal pożycska kraj. 
z 1883 r. — —, 5e|, Gal. Hip. listy zastawne 99.50, Węg. 
40/, renta złota 10215. Napelecndor 10.03. Rosyj. ban- 
knoty —'—.—, Uzposobienie stała. 
Berlin dnia 16 kwietnia gods. 5 min. 85 popoł. 
ie banknoty 180 —, Akcie kredytowe 456 50, Lom- 
bardy 134.—, ace 83.60, Pożycz. wschod. 55.60. 
Anstrj. banknoty 160.40. 

Paryż 3°/, B 


kwietnia, godz. 1 min. 45. popoł. 
ikr. 283—, Anglo-Anstr. 106.50, 
Ą | Kar. Lod 206—, Nordb. 244.50, 
Kolej Połnd. 83:—, Kolej Aloid 182:-—. Kolej p. Elżb. 
236'75, Kolej lw.-esern. 225:U, Weg. Nordost. 16750, 
Wied. Commnnaliese 1325—, Tytoniowa —*—, Galio. 
indemn. 104.0 Elbetai 16275, Węg cis losy r. 12460, 
Landerbank 24175, Złota renta węg. 4*/, 103 —, Bank- 
verein 94' -, Ros rubel pap. 1.13— Losy węg. 120—, 
Uspoachienie oet biło się. 


Alpiny 22—, W e 
Unionbank 214-50; Keg 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakeji, 
która taj żadne; :dpowiedziajności za nia nie przyimuje. 
| ZERA WZZW EWĄ ZZ A> ë WWR Oo ii WW —" 


Nadesiane. 


o 5 l O; 
Ze [u] 1 2 lo 
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 


kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi Warunkami 
SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się beszwłocznie 
beg doliczeni» prowizji 


Wszech nank lekarskich 


Dr. A: GONIA. 


o odbycin specjalnych studjów dentystycznych w za- 
Enóa nniwersyteckich NEbtystyczi 8 7 Bar linie 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr 5 i oråynuje od godzi 
9—1 i od 3—5. TS 
, Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lnb gatem rozwese- 
lającym (Lustgas). 
Sztuczne zęby osadzane na złocie, kanczuku ete. ete. 


. s 2 ; redukcyjne, dja 
Marienbadzkie pigułki cyc seegi 
ces. radcy dr. Schindler Barnay w Marienbadzie. — We 
Lwowie w aptece Zyg. Ruokera, — Prawdziwe tylko 
opatrzone protokołowaną marką ochronną. 


RZ T O NĄ W 
Nie każdy może wydawać wiele pieniędzy, 
należy tedy byc zawczasu przeżornym. Wszyscy 
cierpiący na zgęszczenia krwi i wskutek tej na 
wyrzuty naskórne, nawał krwi do głowy i piersi, 
hemoroidy itp. niechaj nie zaniedbują przedsię- 
wzięcia kuracji przeczyszczającej, która kosztaje 
kilka centów dla utrzymania ciała zdrowo i świe- 
żo Ku temn najlepszym środkiem są aptekarza 
R. Brandta pigniki szwajcarskie, do nabycia pū- 
dełko po 70 ct. w aptekach. Należy jednak uwa- 
żać na podpis R. Braudta. 


Pociąsi kolejowe. 
(Podług zegarn lwowskiego.) 
Ze Lwowa odchodzą 


Do Krakowa s 


3 8.10! 4.50 
Do Podwołoczyśk 


* 48| * 6.10| 12.88 


Podzameza) a 5 


„ Ę 
Do Czerniowiec . 
En Stryja . 


Z Krakowa . . 
Z Podwołoczysk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 


Ze Stryja . 


4.85) — 


* Gwiazdką eznaczone poeiagi pospieszne. 
W obwódkach czarnych [222] są -godsiny meene 
t. j. od szóstej wieezór do szóstej rano. 


OLIWĘ do MASZY 


JÓŻZEE EEANIZE we 


Skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem* Rynek 1. 38 we własnym domu. (Nr. TR 
OOO W "IE. diniemiywiici | o mu. |. | PAW 


Letnie pomieszkanie. 
W willi na Wulce pod 1. 8 


jest przestronne pomieszkanie, składające 
mię s 3 pokoi, kuchni z przynależytościa- 
mi, a dla osób nie prowadzących kuchni 
salon z werandą, do najęcia. Na Życzenie 
może być całe pomleszkanie jednej famili 
wynajęte. 2U93 1—3 
Bliższa wiadomość na miejscu. 


Majatek 


ziemski pół mili od stacji kolei Olszanica, 
w powiecie Liskim, jest zaraz do wy- 
dzierżawienia lub sprzedania. Bliższej wia- 
domości udzieli Władysław Wiktor, Wola 
p Zarszyn. — Pośrednictwo wykluczone. 


Gospodarz 
teoretycznie i praktycznie wyksział- 
cony rolnik, władający jezykiem pol- 
skim i niemieckim w piśmie i sło- 
wie, biegły w rachunkowości i ko- 
respondencji, mogący złożyć kaucję. 
poszukuje zajęcia jako rachmistrz 
ewentualnie kasjer. Zgłoszenia pod 
A.S. poste rest. Wojniłow. 


Ogród w Moszkowie 


kniejszych gatunkach Thea, Remon 
nach 1'/ą metra wysokie po 75 ct., 


wysokie po 40 ct. — oraz szparagi 
olbrzymie prawdziwe Erfnrtskie 3-letn. 


K. ŁUKASZE 


2067 1-3) 3 


fance 100 sztuk 2 zł., 4-letnie fance 
100 sztuk 3 zł. 
Krzyż 
ogrodnik w Moszkowie, via Jarosław, 
0. p. Ostrów-Żabcze. 


Nakładem ksiegarni 


wyszedł 
Podręcznik 
do uprawy chmielu 
Cena 30 ct, z przesyłką pocztową 35 ct 
Księgarnia utrzymuje na składz e wszyst- 
kie dzieła rolniczej i naukowej treści i 
poleca się do łaskawych usług. 


. wies Wini EO OO OO OO OJO t 


U 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


egs 


Leonard Swiżewski, ekonom, 
samodzielny gospodarz, który się uczył 
w dobrach JW. Pana Henryka barona 
Haydla lat 14, WPana Czarneckiego 7 
i JW. Pana Władysława hr. Baworow- 
skiego 8, poszukuje posady bądź eko- 
noma, bądź kontrolora, magazyniera | 
płatnika rachunkowego, leśniczego, lub, 
przełożonego obszarów dworskich, lu-) 
stratora gminnych kas i zaprowadzenia 
ksiąg rachunkowych, a nawet pisarza 
czyli sekretarza gminnego. 


Adreg: w Potoku p. Koniuchy. 
21! 1—2 
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Pierwszy konces. 


Zakład krowiankowy 


pod dozorem władz sanitarnych 


L. |. Kubickiego 


weterynarza miejskiego i docenta wete- 
rynarji, poleca zawsze 


świeżą i pewną krowiaskę 
zbieraną dwa razy w ty iu. 
Cena fioli na 8—10 pustułek I złr. 
Lwów, ul. Batorego 7. | 


Skład we Lwowie w aptekach pp. 
Piepesa i Mikolascha, w Krakowie 
w aptece p. Redvka. 


Na siew wiosenny 


Angielski groch Victoria za 100 kilo 9 zł. 
Konicz szwedzki 


a a n . 


„biały a » . 
Pszenica jara Nonette „ « „ 10, 
Kartofie żółte i różowe 

olbrzymie u sie 21 
Jęczmień dwurzędny „Che- 

valier" za 100 kilo T, 


Zgłoszenia do Zarządu folwarku 
Lesienice, poste restante Lwów. 


Pozostałe po Ś. p. Kalikscie! 


Ochockim 
Bonie 


a mianowicie ogiery, klacze stadne, 
młodzież i konie wyścigowe, będą 
na dniu 21. kwietnia br. z wolnej 
ręki, zaś coby pozostało na dniu 
22. kwietnia br. w drodze dobro- 


wolnej licytacji w Białobożnicy sprze- 
dane, na którą chęć kupna mających 
zaprasza sie. 


Zarząd dóbr Białobośnica stacja 
kolei Kalinowszczyzna. 


kompletne wyprawy 


suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki i t. p. — poleca: 


Bank hipoteczny 


sprzedaje 


po kursie dziennym 


0, Listy hipoteczne 


jakoteż 


5» Premiowane 
Listy H:poteczne 


Zlecenia z prowincji wy- 
onuje się odwrotną pocztą bez $ 
rowizji. 1762 4—9 


(e, 


t k 
p 


e 


| DPIDTEDFITTED PLEPI F L, 


Mażne dla Krawców. 


Ci pp. krawcy, którzy Życzą s0- 
bie posiadać bogaty wybór wzorków 
najnowszych i najmodniejszych ma- 

terji na snrduty i pantalony dla 
mężczyzn i chłopców 
zechcą udać się do fabrycznego skła- 
dn sukien 
Jana Giinzberga, 
w Grazu w Styrji. 

Wzorki wysyłam gratis, zamó- 

wienia towarów załatwiam za pobra- 


niem należytości. 1918 4—8 
EK 


Wóz przyszłości. 


„Nafety * 
najnowszy i najlepszy bicykl bezpieczny 


Brómer 
Elrmerhausen sz Oo., 
Wiedeń II., Lichtenauergasse 1. 

Wielki skład 
wszelkiego rodzaju wozów. 


Nowo ulepszony bicyki wojskowy, zani- 
klowany, wszędzie na łożyskach kulistych 
Nader trwale zbudowany, Cana 135 zł, 
także na raty. 

Ilustrowane katalogi gratis i franco, 
Cena za książkę instr. 20 ct. w markach 


sprzedaje Róże szczepione w najpię- 
tants. Noisette 2-letnie silne w koro- 


1 metr wysokie po 50 ct., 3/, metra 


WICZA we Lwowie 


GAZETA NARODOWA z Wtorku 19. Kwietnia 1887. 


Ogłoszenie. 


W kancelarji urzędu zastawnicze- | 
go „Pii Montis“ kościoła orm. kate- 
dralnego Lwowskiego będą dnia 23. 
maja 188% r. z rana od 9. do 2. 
godziny z południa, przez publiczną 
licytację sprzedawane złoto, srebro 


i klejnoty. 
Lwów, d. 4. kwietnia 1887, 


MIESIĄC 


Nakładem księgarni 
K. Łukaszewicza we Lwowie 
wyjdzie w tych dniach 


jako trzeci tom wydawnictwa „Biblio- 
teki Rodzinnej* książeczka majowa 
| pod tytułem 


| MIESIĄC MARYI 


|która zawierać będzie Mszę św. na 


rzymskiego mszału i również modlitwy, 
pieśni i rozmyślania. 

Egzemplarz broszurowany, na ła- 
dnym papierze kosztować będzie 40 ct. 
na papierze zwykłym 35ct; zaś egzem- 
plarz w oprawie zwykłej 60 ot. w skó- 
rzanej zł. 1:50. 

P. T zamawiający z prowincji, ra- 
czą na przesyłkę pocztową do każdego 
egzemplarza o 5 ct. więcej przysyłać 

Powyższa księgirnia posiada na 
; składzie dzieła religijnej i naukowej 
treści, a łaskawe zamówienia załatwia 
odwrotną pocztą. 2572 5 


Wszystkim miłośnikom 
goździków! 


specjalny hodowca geżdzików 
w Klattau (Czechy) 


a 


MARYI 


ikażdy dzień tego miesiąca według. 


| 


JÓZEF CELERIN 


| 1376 1—3 


MARIENBAD, 


uzdrowisko światowe, drugorzędne miejsce kąpielowe w Anstrji, 628 met. nad poz. 
morza, położony w zupełnie ochronionej okolicy, okolonej lesistemi górami 


gorji: I. reprezent+=ntów zimnych wód, zawierujących sól glauberską: Ferdinands- 
i Kreuzbrunn, Wald i Alexandrienquelle. 11. żelazistych: Ambrosiusbrunnen 
(źródło najobfiteze w żelazo w Niemczech i Austrji) i Carolinenquelle. IL. do 
ziemno-alkalicznych źródeł : Rudołfsbrannen. 

W trzech nowoczesnych zakładach kąpielowych wydaja się kąpiele mutowe, 
stalowe, parowe, gazowe i w ogrzanem powietrzu. Zimne źródło, zawier»jące Sól 
glauberską, analogiczne pod względem terapeutycznym i chemieznym karlsbadzkim, 
wskazane są jako „Zimny Karlsbad" na cukrzycę, gościec, otyłość, dalej przeciw 
chorobom żołądka i kanału odohodowego, nadmiarowi krwi i zatluszczeniu wątroby, 


(dalej przeciw rozmaitym chorobom organów moczowych, chorobom kobiecym, szcze- 
vólnie przeciw niepłodności i cierpieniom krytycznych lat. Wody żelaziste, najsil- 


położenia cudownego, jako najskuteczniejsze na nie- 
||jdokrewność i blednicę Wody Rudolfa dają się zastosować szczególnie na chroni- 
czne cierpienia organów moczowych, na ropisnie, kongremcję nerek, ehronicene 
katary pęcherza i wszędzie tam, gdzie działać mają silnie diuretycznie. Kąpiele 
mułowe wskazane są na eksudaty w stawach. w błonach brzusznych, parametrium, 


wskazane są 2 powodu a 
s 
J 


znanych kąpieli żelaziste mułowych. Urząd pocztowy i telegrafiozny, urząd cłowy, 


||jlioki i anglikański (także ruskie i szwedzkie nabożeństwo). synagoga. 
Trwanie sezonu od 1. maja do 30. września. 


dy mineralne z hali do picia Inspekcja Źródeł załatwia wysyłki wód mineralnych, 
tudzież przyrządzonych z tychże pastylek, soli źródlanej i mułu, 
4 Prospekty gratis w nrzędzie miejskim. 
Burmistrz. Inspekcja źródeł. 
Składy we Lwowie urpp. Wiktora Goldbauma i É. Mendrochowitza. 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 


PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu t w podróży. 


w; ać podpis WYNALAZC | 
nalsły | powad 5 ż 


tylko 
PRAWDZIWY 
opatrzowy podpi- 
sem atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 


APTEKACH. 


Według chemicznego rozbioru należą wody źródeł do trzech różnych kate- | 


kataralnej żółtaczce, kamieniom żółciowym, zastojowi w spodnich ozęściaeh ciała | 
(hemeroidem), zatłuszczeniu seroa, rozdęciu płuo i chronicznym kutarom opłucnej, | 


niejsse w Niemczech i Austrji w połączeniu z kąpielami stalowemi i mułowemi, | 


jakoteż na reuruatyzm w muszkuł ch i nerek; są one najsilniejsze ze wszystkich | 


|bogata czytelnia. Codziennie różne koncerta i teatra, Kościół katolicki, ewangie- | 


Boczny ruch gości 14.000 i około 12000 przejezdnych. Wszystkie obce wo- | 
odbędzie się dnia 1. maja 1887 o godzinie 3. po południn w budynku 


pcleea rzetelna wielko -kwiatowe pyszne 
goźdsiki, znane sławnie w kraju i za 
granicą specjalności, jako owoc 30-letnich| 
usiłuwań; nazwisk em i charakterystyką 
zastąpione we wszystkich rodzajach, pra- 
wdziwe wzory kwiatowe, ze względu na 
regularną cechę, piękną budowę, wielką 
pełność niezwykłego bukietu, szezególnie 


| ARKUSZACH i na 
PUDEŁKACH. 


Obwieszczenie. 


24, Avenue Victoria, PARYŻ. 


SKŁAD GLÓWNY: 


do polecenia znawcom gwoździków 
12 sztuk w [2 gatunkach 2 zł. 50 ot. 


T wzm = 
50 S uoa % DOLE 
100 mio ne SJ, — 8 


100 sztuk 6 zł. 2044 1 


Cenniki na żądanie bezpłatnie 
0002:000039400000000050000 


Skład kawy 


Artura Kościekjego 
pod godłem 


y 
2 
o 


= 
= 


ş 0 


WE LWOWIE 
Chorążczyzna l. 22. 
poleca dobrą i wydatną kawę spro- 
waądzoną wprost od producentów Z 
Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1.70 i zł, 10, 
na prowincji: 
43], kilo złr 8.70 i 9'15 franko. 
ie mam wcale tych gatunków 
kawy, które inni pod nazwą moje- 
go godła ogłaszają. 1784 8—? 
200000000000000000000000 


Na sezon wiosenny 


najnowsze artyknły jak: 


| 


parasole, rękawiczki itp. 
2041 poleca 7-1 
po powrocie z podróży 
GABRYEL STARK 
Magazyn a la Ville de Paris 


pocztowych. 1270b 5-30 


U vv 


handlowo-przemysłowej zaprotokoł w 


skóry włosowej na głowie i niedopusz 
kiej flaszki 80 ct., mniejszej 40 


każdej flaszki. 
2105 1—3 
Do nabycia we Lwowie u pp. Z 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Wyrabiana przezemnie, powszechnie uznana i najlepszą sławą szczy- 
cąca się wódka francuzka, która kilk»krotn e została odszczególnioną, bywa 
od pewnego czasu naśladowaną Ażeby temu zapobiedz, był»m zmuszony 
zmienić winiety, na tychże zewnęt'zną stronę mego domu widać obrazowo 
w niebieskim kolorze i całą jako markę ochronną w budapeszteńskiej lzbie 


plac Halicki 2. 


a EB m. 


ać., 


WODKA FRANCUSKA 


| jako mój wyrćb zaleca się jako środek przeciw rwaniu w członkach, odmro- 
żeniu, bolom zębów i głowy, osłabionemu wzrokowi, porażeniu, sztywności sta- 
wów itd szczególnie bywa tak wa ze skutkiem używana do kuracji nagnia- 
tania. Także jako środek do czyszczenia zębów najlepiej pełecona, albowiem 
nadaje połysk zębom, wzmacnia dziąsła a po nlotnieniu się środka zatrzy- 
muje ustom czysty bezwonny smak, niemniej służy także do wzmocnienia 


cza tworzeniu się łupieży. — Cena wiel- 
ct. — Przepis użycia w języku węgier- 


skim i niemieckim z poszczególnieniem moich komisjonerów dołącza się do 


Brazay Kalman, 
w Budapeszcie, 1V. Muzeum-kórut 23. 
ygm. Ruckera i Wallacba i Syna. 


od pojedynczej do 


Pełne gwoździki gruntowe. do obsa- 
dzania grnp i rabatów 50 sztuk zł. BU 


t3TQC020000820309082 


Zoco000020 


kapelusze, krawatki, laski, 


kiej bielizny jakoteż konfekcyi dla dam, 
(modele paryskie) a mianowicie: 


leżycie ostęplowanych ofert na dostawę desek do żelaznyeh łóżek. 
w nastepujących stacjach : | 


dla Lwowa ls50 sztuk desek \ 
„ Brzeżan 250: =, | z ostatecznym 

° „ Złoczowa 150 , » l terminem dost.wy | 
„ Żółkwi ma wr po koniec 
„ Jaworowa 100 , > czerwca 1887. 
„ Stryja 509 A 


Oferty muszą być zaopatrzone w 5%, wadinm, obliczone wedle 
wartości i liczby oferowanyc ' desek. 

Bliższe warunki mogą być przejrzane w zwyczajnych godzinach 
urzedowych w c. k. wojskowym magazynie łóżek we Lwowie (nlica 
Stryjska) jakoteż w tegoż filiach w Brzeżanach, Złoczowie, Żółkwi, 


Jaworowie i Stryju. 2093 1—3 


C. k. wojskowy magazyn pościeli. 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytwornego smaku, wzmacni+jący, pomagający tra- 
wieniu  obudzający apetyt 


JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW. 
dowala się na spodzie 


Aege eż 
= 
butelki z własnoręcznym 


podpisem głównie dyrygującego. 
Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76 „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje się w składach następują- 
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał- 
Bomi szerstw i naóladownictw tego wybor- 


Wymagać , aby ety- 
kieta kwadratowa znaj- 


Dnia 26 kwietnia 1887 o godzinie 10tej przed południem odbę- 
dzie się w €. k. wojskowym magazynie łóżek i pościeli we Lwowie |hi 
(ulico Stryjska nr. 27.) publiczna rozprawa zapomocą pisemnych i na- 8 


nege „Likieru Bene-dictine* : we Lwo- $ 
wie pp. Nathan Brandler, agent — 
F. W Królikowski, ul. Kopernika 7, 
St. Markiewicz, Rynek 23, 

1653 5—20 


0 


r 


Cena 
a wielką butelkę 
orygirajną 
Zir. 1.25 kr. 


NY 


są napoje smaczne i strawne w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet- 


4 ANJNLH y 


BANŃV153 16 


niejszych owoców. 


NIE GR 


Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych. 


erdamer Liuenr-Fabrik-Commandit-Gesellsohaft in Modling bel Wien, | 


| CEC ANY PY a E ORA CZE 


Anst 


|! 


najbogatszej, tyczące się wszel- 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A 


Magazyn Nchayerów 


"YE LUPY >wWY i» 


N w różnych gatunkach do każdego użytku 
poleza 


ta FOTE 


Qe+Q+eQ00+0000e0e0e 
4 Ces. król. uprz. galic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNA Y 


wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 


we Lwowie 
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


4_SyYgLraty kasowe 


31/40/, płatne w 30 dui po wypowiedzeniu, 
40 


0 
41)? 90 
Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 


3 


” » n n » 


» » » 


” n 


Dyrekcja. 
(Przedrnk nie będzie płacony.) 1765 3—P 


++Qeo$QeeQe+Qe+0+Q9Q000v0 


(Zaara mi aara e a 


XV. Zwyczajne walne zgromadzenie 


Towarz. zaliczkowego w Komarnio 


szkoły miejskiej, na które pp. członków w myśl statutu zaprasza się. 
Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1886. Sprawozdawca 


| H. Wasowski. 


2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej za r. 1886. Sprawozdawca 
K. Ambros-Rechtenberg. 
8. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku 


lza r. 1886. Wnioskodawca A. Taniaczkiewicz. 


Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego, stowa- 
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


W Komarnie d. 5. kwietnia 1887. 
Prezes: 


A. Kowarzyk. 


sekretarz : 
M. Behen. 


1CZEICZCICJCLAEJCICDCIE OZN COCICJCICICICICOCICTEJEJCICJŁ 


Clayton 6 Shuttleworth 


we Lwowie przy ul. Gródeekiej 1. 22 


polecają: 


wszelkie gatmki maszyn i narzędzi rolniczych 


własnego wyrobu znanego jako doskonały. 
również 1928 7—8 
Rud. Sacka oryginalne pługi i siewniki 


dalej 


CACZEJCICIEJCAEJĘJCJĘJCZCZCICJEWCIĘJĘJEJE JĘTEJĘJĘJCJCJE 


pompy studzienne, 
sikawki pożarne, 
centymalne wagi na bydło, 
wagi decymalne i t. d. 


ak m 


CETEFITETEFTPEFTTEFTTEPEPYCET FOOT TOTO Ń SE TT RTC YE 


„ Reparacje wykonują dokładnie 


SA Ki f 4 
E Io 1 tanio. 
i h 
—— "ES Ilustrowane cenniki gratis i franko. EĘ** 
aA5OSESEHESUSOSZSCEM25S25O5SE5SESESOSPSESZASASP5U5A5P" 
RY GORE we” Ay e á zaczą GKS. ita a 
Tysiące ludzi cierpi na tasiemca. 


Mała liczba z nich zna rzeczywistą przyczyue nstawicznych cierpień. 
mE Pod gwarancją usuwa się każdego tasiemca z głowa 


= oraz inne robaki tak u dziex 

jak i u dorosłych w przeci - 
gu pół godziny bez bolu i 
niebezpicczeństwa, bez prze- 
rwy w zatrndnieniu , poje- 
dynczym i łatwym do zaży- 
cia środkiem, który nawet 
dla doświa”czenia zażyty, nie 
jest szkodliwym. 

Większa część ludzi cier- 
piących na tasiemca, uważa- 
ną jest jako chora na niedo- 

krewność i cierpienia żołądka, 


Oznaki powyższej choroby są: obecność w kale białawych łazankowa- 
tego lub ziarna harbuza kształtu, członków tasiemca lub innych robaczków, 
cera blada, mdły wzrok, niebieskie obwódki koło ócz, wycieńczenie, zafle- 
gmienie, stale obłożony język, niestrawność, brak apetytu naprzemian z gwał- 
townem uczuciem głodu, nudności a nawet mdłości przy próżnym żołądki 


|lub po zjedzeniu pewnych potraw. Uczucie jakby się coś z żołądka do gar- 


dła pchało, znaczne nagromadzenie śliny w ustach, kwasy żołądkowe, zgaga, 
silne odbijanie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny stolec, swędzenie 
w nosie i kiszce oddechewej, kolki, przelewanie się w brzuchu, wreszcie 
kłójący i ciągnący ból w kiszkach, bicie serca, zboczenia menstruacji, uczu- 
cie znużenia i t. d. 

Honorarinm włącznie ze środkiem 6 zł. w. a. 

Leczy także listownie szybko i gruntownie według najnowszej metody 
specjalnej pod gwarancją za skutek: wszystkie tajemne choroby, cierpienia 
spodnich części ciała, osłabienie, liszaje, rany. wrzody, nerwobole, upławy, 
cierpienie żołądka, gościec, kurcze wszelkiego rodzaju. 

Wysyłka lekarstw bezzwłocznie i dyskretnie. 


Lekarz specjalista S. RAPPAPORT w Borysławiu (Galicja). 


1138 


